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0. Wstęp. Postać Jana  Śniadeckiego, jeg o  działalność o rganizacy jna, naukow a 
i po lityczna budzi od lat duże zainteresow anie. W iększość jeg o  prac, w ystąpień 
publicznych i listów  została opublikow ana bądź jeszcze  za jeg o  życia [24], bądź 
też w  X IX  w. ([2], [3], [22], [25]). W w ieku XX rozszerzano stopniow o tę listę, 
publikując jeg o  listy ([10], [19], [20]), lub też w ydając ogólne om ów ienia  jeg o  
działalności ([4]—[9], [ 12]—[ 18], [26], [27]). Były jed n ak  teksty  nieznane. K ali­
na B artn icka ([4], s. 9 5 -9 6 ) odnotow uje dw a w ystąpienia Śniadeckiego z lat 
1784-1785 pośw ięcone roli m atem atyki w  fizyce. W spom ina rów nocześnie, po­
w ołując się na M irosław ę C ham ców ną ([7], s. 41), że teksty nie zachow ały  się.
O w ystąpieniach tych nie pisze Jadw iga D ianni w  [9]. O kazuje się jed n ak , że 
teksty  te  istnieją. O dnalazłem  je  przed kilku laty, w raz z innym i dokum entam i 
Jana Śniadeckiego, w  A rchiw um  H istorycznym  W ilna. D ługo nie m ogłem  uw ie­
rzyć, że s ą  to  nieznane rękopisy. Spraw dzenie, że tak je s t istotnie, zajęło  trochę 
czasu. Z aw artość odnalezionych sześciu tom ów  rękopisów  Jana Śniadeckiego 
zostanie om ów iona w  odrębnej publikacji. H istorię odnalezionych rękopisów  
om ów iłem  we w stępie do rozpraw y o teleskopach [31]. Przypom nę w ięc tylko, 
że rękopisy  te w chw ili likw idacji U niw ersytetu W ileńskiego w  1832 r. znajdo ­
w ały  się w  obserw atorium  astronom icznym . Po zam knięciu  w  roku 1842 A ka­
dem ii M edyko-C hirurgicznej, utw orzonej w  1832 r. po likw idacji U niw ersy tetu , 
rękopisy Jana Śniadeckiego przeleżały z dokum entam i A kadem ii w  archiw ach
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rosyjskich, a potem  radzieckich, do roku 1986, kiedy to  w  w yniku  w ew nętrznej 
kontroli zauw ażono, że nie m ają  nic w spólnego  z A kadem ią  M edyko-C hirur- 
giczną. W ydzielono w ów czas sześć odnalezionych tom ów  rękopisów  i przeka­
zano je  do A rchiw um  H istorycznegoW ilna, gdzie aktualnie zna jdu ją  się [21].

Poniżej przytaczam  dw a w spom niane traktaty o roli m atem atyki w  fizyce, oraz 
kilka krótkich fragm entów  notatek zw iązanych z tym i traktatam i, w  tym fragm ent 
konspektu D iskursu trzeciego. Inform ację o kolejnym planow anym  wykładzie 
Śniadeckiego na ten tem at zaw iera dokum ent (Arch. UJ, rks 27, s. 250a-251 cy­
tow any w  [7], s. 41). N ie m a jed n ak  potw ierdzenia, czy istotnie Śniadecki w y­
głosił taki odczyt. W każdym  bądź razie nie m a takiego tekstu  w  żadnym  z sześ­
ciu tom ów  [21].

W  przy toczonych  poniżej tekstach zachow ana została  oryg inalna  p isow nia 
i interpunkcja. Popraw ki, zm iany i uzupełnienia autora porów nyw ałem  z jeg o  
brulionem  (dotyczy to  D iskursu drugiego), przytaczając najw cześn iejszą w ersję 
tekstu  w  m iejscach, w  których liczne popraw ki w yk luczają  się w zajem nie.

1. Pierwsza mowa o roli matematyki z fizyce. W rękopisie Arch. UJ, rks 27
(vide: [7], s. 41) je s t ty lko w zm ianka, że poniższy odczyt w ygłosił Jan Śniadec­
ki w  roku 1784. Poniżej przytaczam  tekst tego odczytu ([21], rks F 1511—23).

[s. 260]
O nieuchronney potrzebie Matematyki Wyiszey 

do poznania i doskonalenia Fizyki 
[Diskurs pierwszy 1784]

Ile człow iek  uw ażany w  zw iązkach tow arzystw a i O byw atelstw a zebrać m o­
że korzyści N auk  M atem atycznych przez w praw ienie sw ego um ysłu w pew ne, 
iasne, i porządne rozum ow anie, przez nabycie sposobu w idzenia rzeczy w  swey 
prostey  i rzetelney postaci przez uzbroienie sw ego rozsądku przeciw ko zarazom  
uprzedzenia, starałem  się to  iuż pokazać w  pisam ach oddanych pod rozsądek 
Pow szechności, i pośw ięconych korzyści pow ierzoney staraniom  N aszym  M ło­
dzi. W dow odzeniu  tych w ażnych pożytków  uw ażałem  człow ieka form uiącego 
sw óy rozsądek, i uczącego się używ ać w ładzy  rozum u stanow iącey naypierw szy 
zaszczyt naszego iestestw a, i daney człow iekow i za przew odnika i praw odaw cę 
w spraw ach życia, zostaie mi ieszcze uw ażać człow ieka opatruiącego sw óy 
um ysł w iadom ościam i skutków  i praw  Przyrodzenia, przykładającego się albo 
do g ru n to w n eg o  poznan ia  tego  w szystk iego , co d ośw iadczen ie , postrzegan ie  
i stosow anie działań N atury odkryło w  Fizyce, albo po nabyciu tych wiadom ości 
usiluiącego daley posunąć granice um ieiętności zeby pośw ięcających sw óy czas 
tak rozległey  i pożyteczney N auce ośw iecić przez iakie [skr.: iakiem i drogam i] 
drogi pom ocy w ielcy  Fizycy odkryli nam niektóre praw a i taiem nice Przyrodze­
nia, a przez to w ytknęli iakie szczęśliw ie potrzebne są srzo d k i do pożytecznego
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zroum ien ia  tych chw alebnych  ow ocow  ich geniuszu  i usilności. [skr.: ostrzedź 
i przekonać iak ich usiłow ania bez pomocy M atem atyki byłyby próżne i zawodne]

D w ie są  naypierw sze drogi prow adzące as do poznania N atury, postrzeganie 
skutków  Przyrodzenia uderzających o nasze zm ysły, i dochodzenie skrytszych 
w łasności cia ł przez dośw iadczenie ale iak obydw ie nie są  w ystarczające do 
szczęśliw ego w  tey  N auce postąpienia, dośw iadczyli tego w ielcy  F izycy i [skr.: 
dow iadyw ali] przekonali się łatw o, przekonać się łatw o każdem u, zastanow iw ­
szy się nad sam em i ciałam i stanow iącem u ob jek t naszego dociekania, i nad ce­
lem który robić w  takow ych badaniach zam ierzam y. W szystkie ciała w idow nią  
św iata sk ładaiące obdarzone są ro żn em i w łasnościam i, sktórych iedne są  zaw is­
łe od drugich, w szystkie skutki P rzyrodzenia są  w ypadkam i tychże w łasności, 
które pochodząc od przyczyn skrytem  N atury  ogniw em  zw iązanych sk ładaią  
łańcuch ustaw icznych odm ian, działań i m ocy także w zaiem nie od siebie zaw is­
łych. Ile w łasności i m ocy uw ażanych poiedyńczo, iie [s. 261] kom binacyi w  ich 
łączeniu się i w zaiem nem  na siebie działaniu w  tylu rodzaiach i gatunkach ciał 
iest ukrytych, ty le skutków  i przypadków  rozm aitych w idok N atury  w sobie za­
w iera. Jedne będąc zrzodłem  i początkem  drugich są  ich praw dziw em i fizyczne- 
mi przyczynam i, ale podchodząc znowu od inszych sił i w łasności odlegleyszych 
są  skutkam i w zględem  tych ostatnich. W N auce Przyrodzenia obserw uiem y ied­
ne skutki i w łasności o zm ysły biiące, dochodzem y innych skrytszych przez do­
św iadczenia, abyśm y poznali w zaiem ne stosunki, zw iązki, i ze tak  rzekę zaw is­
łości m iędzy niem i zachodzące, a stych w yciągnęli pew ne praw a działań N atu ry  
stanow iące ca łą  chw ałę rozum u ludzkiego i przez szczęśliw e takow ego pozna­
n ia  przystosow anie przynoszące te korzyści społeczności, które na nię z N auk  
Fizycznych sp ły w a ią  Do osiągnienia takow ego zam iaru po trzeba nam  poró­
w nyw ać ty le rozm aitych przypadków , poznać w  każdym  skutku w ym iar mocy, 
trw ałości, rozległości, przeyśdz przez w szystkie stopnie odm ian tak zew nętrz­
nych iako w ew nętrznych, stosow ać iedne w ypadki do drugich, i z tego w szy ­
stkiego coś zupełnie ogólnego i iednostaynego w yciągnąc, naznaczyć co iest 
początkiem  skutku przez obserw acyą lub dośw iadczenie postrzeżonego i w szy­
stk ich  odm ian  od nas upatrzonych . Z go ła  iako skutki p rzy rodzen ia  w y p ad a ią  
z łączenia się rozm aitych sił i w łasności ciał, tak poznaw anie nasze m aiące bydź 
zw ierciadłem  działań N atury nie m oże pow stać ty lko ze stosunku zw iązku i kom ­
binacyi tych  w szystk ich  obrazow , k tóreśm y o tych  siłach i w łasnościach  cia ł 
w  szczególności nabyli i iako w N aturze ze zw iązku rzeczy, ich liczby i w ym ia­
ru rodzi się skutek od nas dostrzezony lub dośw iadczony, tak  że zw iązku m yśli 
naszych o tychże w łasnościach, ich liczbie i w ym iarach usiłu iem y w yciągnąć 
praw o którym  się rządzi N atura w  działaniu takow ego skutku.

Jeżeli w  tych w szystkich badaniach trafiem y na praw o iakie w iążące i tłu ­
m a czące  sk u tk i [s. 262] od nas u w ażane  ie szcze  się  na tern n asza  p ew n o ść  
i um ieiętność nie kończy. A le iakośm y ze skutków  w yciągnęli praw o, tak  na
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pow rót z ustanow ionego praw a trzeba nam w ydobydź dostrzezone skutki, od­
nosząc to  praw o do innych ogólnieyszych o których pew ności iuż iesteśm y prze­
konani i dochodząc, m aterya tak ą  w łasnością  obdarzona takiem u praw u posłusz­
na iakie w ydadź pow inna skutki w tym  lub onym  położeniu, okolicznościach i t.d. 
iezeli kom binacya i zniey nieprzeparte w nioski p rzyprow adzą nas do takich w y­
padków , iakieśm y w  dośw iadczeniu lub obserw acyi dostrzegli, dopiero staiem y 
się pew ni, ze w łasność lub praw o od nas upatrzone iest początkiem  skutków  od 
nas uw ażanych, i że te skutki nie m ogą z inney w łasności ani z innego praw a 
w ypływ ać. Ten w idok  rzeczy i poznaw ania pow odow ał w ielkim i ludźm i, któ­
rym pierw sze grunta i nayw alnieysze w ynalazki w inna Fizyka. A le do tych 
ow oców  ich geniuszu i pracy nayw ięcey się przyłożyły  posiłki G eom etryi i ra­
chunku: przez geom etryą  rozum iem  naukę stosow ania, i rów nania w szelkich ga­
tunków  w ym iaru  i ilości, a przeto w szystk ie części M atem atyki k tó rą  są  znane 
i k tóre ieszcze m ogą  kiedy bydź odkryte, przez rachunek zaś ięzyk zwięzły, ias- 
ny i pew ny w yrażenia  i tłom aczenia w szystkich tych praw, stosunków  które 
G eom etryą uw aża i odkryw a.

Przyrodzenie iest teatrem  ustaw icznych działań i odm ian, które rożne siły 
c ia ł na w zaiem  w yw ierane sp raw u ią  w idzem y ciała iedne w  bezprzestannym  ru­
chu i obrocie, drugie w yw ieraiące swe siły na zw yciężanie przeszkód bieg ich 
tam uiących; te d ążą  do tam tych, te znow u odpychaią  się i o d sk ak u iąo d  siebie; 
iedne n ieskończoną chyżością  rozchodzące się i napełniaiące ca łą  rozległość 
oku naszem u d o s tę p n ą  spadaiące iedne, podnoszące się drugie, te nurzaiące się 
i [s. 263] topiące w  innych, wszystkie zas działaiące wzaiem nie na siebie, i rodzą­
ce te  przypadki i odm iany, które albo baw ią albo p rzestraszają  albo zadziw iaią 
człow ieka. N ad tym  obrazem  działaiącey N atury zastanow iony Fizyk ledwo nie 
w  pierw szym  w stępie sw ego badania naraz potrzebuie w ym iaru odległości po­
w ierzchni, brył, i płaszczyzn z N auki o rozciągłości; z M echaniki sposobów  roz­
bierania, składania w ym ierzania sił, praw  ogólnych, którym  m aterya tem i siłam i 
poruszona bydź pow inna posłuszna, znać musi praw a które ciała płynne zacho­
w u ją  w  ruchu, ciśnieniu, uderzaniu, podnoszeniu się, spadaniu, tam ow aniu  bie­
gu z H idrodynam iki. która razem uczy go o w łasnościach służących rościekom  
rożnego gatunku z sobą  zm ięszanym , ciałom  stałym  zanurzonym  w  płynnych; 
potrzebuie porządku św iateł N iebieskich, ich odm ian, kótrym  pod legaią  i które 
na ziem i sp raw uią  z A stronom ii: uw aga św iatła i iego w łasności w  roschodze- 
niu się, odbiianiu, łam aniu, gięciu, i rozdzielaniu na farby. S tosow anie tych 
w łasności do tłom aczenia  instrum entów  optycznych okaże mu potrzebę nayde- 
likatnieyszych G eom etryi i rachunku pom ocy: chcąc w iedzieć w łasności i skut­
ki cia ł od siebie zaw isłe poznać iedne poprzez drugie, musi w iedzieć sztukę 
rów nania iednych skutków  z drugiem i, w yrażenia w iak nayprościeyszym  ięzy- 
ku ty le  dostrzeżonych stosunków  i z w iadom ych dochodzić niew iadom ych przez 
A lgebrę.
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D ośw iadczenie lub O bserw acya fizyczna w ystaw ia nam  nayczęsciey  skutek 
zw ikłany i złożony z w ielu m ocy odm ian i w łasności, rozum  ludzki tak  ogran i­
czony w sw ych siłach nie potrafi ich ogarnąć razem , ani w ięc poznać inaczey, 
ieżeli nie rozczłonkuie że tak rzekę każdey m ocy i odm iany w skutku dostrze- 
zoney na ty le pierw iastków  ile iest cząstek  w ciele, aby ocenił m oc każdą 
szczegó lną  cząstkę po ru sza iącą  doszedł granicy i stopni iey działania, z łoży ł na 
pow rót te w szystk ie pierw iastki sił i odm ian i d ro g ą  tego naydelikatn ieyszego  
roskładu i składu znalazł w  sum m ie tych sił i odm ian praw a skutku p rzez do­
św iadczenie upatrzonego, naznaczył granice do których się te siły i odm iany  
m ogą  pow iększyć lub zm nieyszyć, podobnie iak chym ik  który chcąc poznać 
skład c iała  rozryw a w ięzy łączące iego pierw iastki, oddziela  iednę część skła- 
d iącą  od drugiey, a każdą  z [s. 264] osobna zw azyw szy i oceniw szy  łączy [i] 
sk łada ie na pow rót; złożyw szy uw aża i porów nyw a now e to  rąk sw oich stw o­
rzenie z ciałem  N atury. Tę to ch im ią  rozum u ludzkiego odkrył nam  W. N ew ton 
w  R achunku D yfferencyalnym  i Integralnym , którego posiłkom  w inniśm y ten 
nagły w zrost F izyki O gólney, i tyle zniey na tow arzystw o spływ aiących po­
żytków , tak  iak C him ii F izyczney w inniśm y nayw ażnieysze w ynalazki i post­
ępek partykularney Fizyki.

Do obiaśn ien ia tych w szystkich m yśli, położm y pod uw agę F izyka poznanie 
A tm osfery  i pow ietrza którym  oddycham y. D ośw iadczenie G allileusza i Toricel- 
lego pokaża mu m oc cisnącey kolum ny pow ietrza, ale z ciężaru tey  kolum ny 
chcąc w ynaleśdź ciężar całey atm osfery na pow ierzchn ią  ziem i m usi do tego 
użyć G eom etry  i o w ym ierze dw óch b ry ł E lliptycznych: w ynosząc się nad po­
w ierzch n ią  ziem i z B arom etrem , dośw iadczenie mu pokaże że kolum na zaw ie­
szonego M erkuryusza opada, a przeto ze ciężar atm osfery  się zm nieysza s cze­
go potrzeba znaleśdź stosunek m iędzy odm ianą  ciężkości i odm ianą w ysokości 
B arom etru , rozdzielić ca łą  atm osferę na w arsztw y, poznać p roporcyą  za­
chodzącą  w  ciężarze iedney i drugiey, doyśdź z rożnych nad pow ierzchn ią  
w ysokości rożnego spadku Barom etru, i znow u ze spadku B arom etru w ysoko­
ści m ieysca, co m u odkryie barzo pozyteczny sposób użycia B arom etru do m ie­
rzenia w ysokości gor, spadku rzek i t.d. A ze skutek B arom etru  zaw isł od ciśn ie­
nia i sprężystości A tm osfery, ciśnienie odm ienia się podług gęstości i m assy 
pow ietrza przez ciepło, zim no, i w ilgoć, należy zatem  Fizykow i w niśdz w  poz­
nanie odm iań które spraw uie ciepło i cząstki obce, skom binow ać skutek ciepła 
i w ilgoci z m ocą ciśnienia i stego w yciągnąć ogolne praw idło na użycie dopie­
ro w spom nione B arom etru, i to  praw idło w  nayprościeyszym  ięzyku w yrazić. 
Sposob ten użycia B arom etru podany naprzód od G eom etry  A ngielsk iego  Hal- 
leia w ydobyty  z zapom nienia i prze O bserw acye w ydoskonalony  od R de Luc, 
sposob m ów ię ten iako odkryty iest za pom ocą G eom etryi i A lgebry, tak  zrozu­
m iany naw et bydz gruntow nie nie m oże bez rachunku. C iała na pow ierzchni zie­
mi zostaiące są  zanurzone w  pow ietrzu, te które spadaią  na ziem ię przechodzic
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przez nie m uszą, należy Fizykow i stosow ać pow ietrze z tem i ciałam i i poznać 
odm iany które albo w  nich spraw uie, albo od nich ponosi. Do [s. 265] tego po­
trzeba m u w iedzieć z H ydrodynam iki w łasności i praw a ciał płynnych, zeby 
w iedział iak c iężar ciał w  pow ietrzu zanurzonych odm ieniać się pow inien pod­
ług odm iany ciężaru A tm osfery, iaka różnica bydź pow inna m iędzy ciężkością 
kam ienia w zim ie i lecie, przy pow ierzchni ziem i, w iey głębi i w  pew ney nad po­
w ierzchn ią  w ysokości, a to w szystko stosow ać do Barom etru i therm om etru: ta 
w iadom ość nie iest to czczą ciekaw ością, ale m a swoie użycie w  popraw ianu ze­
garów. Pow ietrze opiera się biegow i ciał rożnych a przeto staie się siłą  bieg spóź- 
n ia iącą  trzeba m u w artość tey siły ocenić prze m echanikę, [skr.: powietrze] 
Św iatło przechodząc przez pow ietrze łam ie się i cale nam w  innem m ieyscu po- 
kazuie ciała N iebieskie, [skr.: oprócz tego łam iąc się] w  tym łam aniu dzieli się na 
rożne farby i m a które w idzem y w  tęczach, do poznania tych skutków  potrzeba 
m u rów nać w łasności św iatła z w łasnościam i powietrza. Stąd w yciągnąć praw a 
Refrakcyi A stronom  iczney, w yłożyć początek tęczy i farb, do tego zaś pom ocy 
optyki, i naydelikatnieyszego rachunku. Pow ietrze poruszone od ciał brzm iących 
iest p rzyczyną głosu przez sw oie w ibracye, chcąc znowu poznać w łasności po­
w ietrza stosow nie do tych ciał, poiąc i w ytłom aczyć praw a głosu te przystosow ać 
do instrum entów  m uzycznych z W. G eom etrą  i Fizykiem  dela G range, trzeba mu 
do tego pom ocy ledwo nie w szystkich części m atem atyki wyższey.

U żyw aiąc M achiny Pneum atyczney do w yciągania pow ietrza aby poznać n. 
p. iego potrzebę do utrzym yw ania życia zw ierzęcego, nie dosyć iest w idzieć F i­
zykow i że pod b an ią  rozrzedzone pow ietrze zabiia zw ierzę, ale trzeba m u znać 
stopień rozrzedzenia zdolny do utrzym ania lub zgubienia tego zw ierzęcia, a za­
tem  trzeba mu w yrachow ać przez G eom etryą w iele każde ruszenie stęplem  uy- 
muie m assy i gęstości powietrzu, aby poznał wszystkie stopnie rozrzedzenia i skut­
ki tym  stopniom  odpow iadające. D oszedły ze m assa m  razy rozrzedzona zabiia 
zw ierzę, trzeba m u przystosow ać B arom etre do M achiny, w idzieć w  m  razy roz- 
rzedzoney m assie pow ietrza iak głęboko M erkuryusz spada, szukać w ysokości 
A tm osfery  tem u spadkow i odpow iadaiącey, i stego w ynaleśdź granice życia 
zw ierzęcego  w  w ysokości A tm osfery. Tym sposobem  iedne skutki w iązać się 
będą  z drugiem i, i p ierw sze obiaśniać i tłom czyć poprzedzające.

Poruszenie Pow ietrza w  W iatrach wprow adzi Fizyka w  m orze trudności, skto- 
rych iedne zostały  ułatw ione za pom ocą w yższey m atem atyki, drugie poty nam 
będą ukryte, poki znow u G eom etryą dośw iadczeń Fizyków  nie w esprze. Są 
m ieysca na ziem i gdzie iednostayne w iatry są  peryodyczne, są  inne gdzie gdzie 
się te ustaw icznie odm ieniaią. D ’A lem bert w  Ru 1746 odpisuiąc na [s. 266] Z a­
danie A kadem ii Berlińskiey, za pom ocą rachunku i G eom etryi dow iódł, ze przy­
czyna w iatrów  iednostaynych i peryodycznych pod Ekw atorem  iest ta sam a, 
która podnosi i ugina m orze, to  iest A ttrakcya, k tó rą  X iężyć i Słońce w yw ieraią  
na A tm osferę i Ziem ię: cokolw iek on nierozw iązanego w teoryi w iatrów  zostawił, 
tego stósy O bserw acyi M eteorologicznych od tylu lat przez Fizyków  czynione
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ułatw ić nie potrafiły. Tak w ażna w iadom ość m ogąca w ielk ie  przynieśdź tow a­
rzystw u pożytki, m oże dziś nabydź w iększego stopnia doskonałości p rzez do- 
k ładnieysze O bserw acye Stanu A tm osfery po w ynalazku B alonu Pow ietrznego  
przez M ontgolfier, ale w przód należy złączonem i siłam i now y ten w ynalazek 
doskonalić, a doskonalenie iego a naw et pom yślność dośw iadczenia w yciąga 
w ielkich pom ocy M atem atyki. C hcąc np. przyiśdź do sposobu k ierow ania Bani 
pow ietrzney, potrzeba nam  dokładnie poznać praw a iey biegu, ocenic skutek  
w szystkich  sił zebranych do przyspieszenia i opoźnienia tego biegu: poniew aż 
kierow ać banię podczas w iatru przem iennego iest to naprzód oprzeć się i zw y- 
cieżyc siłę w iatru d z ia ła iącą  na Banię. A że część tey siły  iest zniszczona przez 
m óc k tó rą  w yw iera bania do podniesienia się w gorę w ięc należy p rzez dyrek- 
cy ązw y c ięży c  resztę siły zostaiącey, ktorey  chcąc poznać w artość trzeba  poznać 
m óc sk to rą  bania w  górę się podnosi, a zatem  praw a iey chyżości k tórych nam  
potrafi ty lko  M echanika i rachunek zasadzony na dośw iadczeniu  odkryć: po trze­
ba ieszcze nadadz m óc bani pchaiącą w  tę  stronę gdzie ią  k ierow ać chcem y. W i­
dzieliśm y w ięc w  iedney ty lko m ateryi F izyczney iak dośw iadczenie w  każdym  
kroku prow adzi nas do rachunku i iak znow u rachunek w raca nas do dośw iad­
czenia. Poznanie sam ego pow ietrza i stosow anie iego w łasności do w łasności 
c ia ł innych ledw o nie w szystkich części M atem atyki w yciąga po Fizyku. B ędę 
się starał w  innym dyskursie przeyśdź podobnie po w szystk ich  trak tatach  F izy­
ki i w  dośw iadczeniach w ytknąć n ieuchronną G eom etryi potrzebę i dow ieśdź ze 
skutek N atury  uw ażany w  sw oich istotnych [s. 267] stosunkach do rożnych ciał 
w  um yśle rozum ującego Fizyka rodzi tysiąc n iew iadom ości, których w ie lk ą  
liczbę pom óc G eom etryi znosi.

Co stych w szystkich uw ag w ypada, iest p raw dądzie iain i Fizyki stw ierdzoną, 
że iako pierw sze grunta tey N auki rzucili G eom etrow ie, iako pożytki nayznako- 
m itsze które z Fizyki ogólney na społeczność spłynęły są  ow ocem  w ielk ich  M a­
tem atyków  tak  doskonałości tych części gdzie usiłow ania Fizyków  nie barzo 
dotąd [skr.: były szczęśliw e] postąpiły, nie m ożna oczekiw ać ty lko od szczęśli­
w ego G eom etryi do dośw iadczeń lub obserw acyi przystosow ania. K opernik  na­
uczył nas porządku i układu św iata, G allileusz praw a ciał spadaiących odkrył, 
które H uguens do biegu cia ł kołyszących się szczęsliw ie przystosow aw szy po­
praw ił i w ydoskonalił zegary: tenże sam G allileusz z uw agi nad praw am i które 
w  łam aniu  się św iatła pokazała G eom etrya w ynalazł lunety A stronom iczne za 
których pom ocą odkryw szy niedostępne przedtym  oku gołem u św iatła N ieb ies­
kie przy łozył się pierw szy do tych rozległych korzyści które się zlały na społecz­
ność z w ydoskonalen ia  A stronom ii i N aw igacyi. C zem  że była Fizyka przed w y­
nalazkam i N ew tona ieżeli nie zbiorem  uroień i rom ansów ? kilka praw d i św iateł 
przez dośw iadczen ia  i pom óc G eom etryi odkrytych utopione i zaćm ione były 
w  tłoku ch im er i subtelności, dośw iadczenia i obserw acye niektóre służyły racz- 
ey do stw arzania sobie im aginacyiney N atury, niż do doskonalen ia rzetelney;
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Sekty szkolne passow ały się z sobąbarz iey  będąc troskliw e o docieczenie i utrzy­
m anie uroień sw ego w odza iak o poznanie prawdy. N ew ton dopiero opatrzony 
duchem  G eom etrycznym  to iest duchem  porządku, oczyw istości i gruntow nego 
rozum ow ania  sporządził tak szczęsliw ą Fizyki rew olucyą i p ierw szą budow nią 
tey N auki na n iew zruszonych gruntach praw dy załozył. W ezw aw szy na pom oc 
M atem atykę i sztukę rachunku do dochodzenia taiem nic natury w ytłom aczył 
nam  pierw szy A natom ią św iatła w O p tyce . U zył ich zaraz szczęsliw e do w yna­
lazku teleskopów , i w  pokazaniu sposobów  które zostaw ił potom ności do ukła­
dania now ych i doskonalenia znanych Instrum entów  O ptycznych tak w iele oko 
ludzkie w spom agających w  uw ażaniu ciał albo p rzepaścią odległości, albo nie­
zm ierną  drobnością  za granice w zroku ludzkiego odsunionych. U stanow iw szy 
początki M echaniki, to [s. 268] do obserw acyi i dośw iadczeń przystosow aw szy 
w yciągnął rozległe praw a Przyrodzenia w  nieśm iertelnym  D ziele Filozofii N a- 
turalney. C okolw iek o w łasnosci m ateryi do w szystkich ciał N atury  rościągnio- 
ney, o siłach, odm ianach i przeszkodach biegu, o prawach stych sił i odm ian w y­
padających, o stosunku ciał płynnych do stałych, o m echanizm ie i układzie 
św iata, o dzielności ciał N iebieskich  na Z iem skie i skutkach stąd pow staiących 
dow iodł albo przepow iedział N ew ton, to w szystko zaciągnione od S tarożytnoś­
ci m nożące się codziennie dośw iadczenia i obserw acye pokazu ią  w  dziełach N a­
tury. Będąc w ięc N ew ton nayrzetelnieyszym  tłom aczem  Przyrodzenia a przeto 
naypew nieyszym  N auczycielem  Fizyki dosyć pom yślnością  sw ych usiłow ań 
ostrzegł potom ność ze ty lko trzym aiac drogi od niego skazaney m ożna w zrozu­
m ieniu albo pom nożeniu tey N auki szczęśliw ie postąpić. Jakoż tyle nasion w aż­
nych w iadom ości F izycznych rzuconych w dziełach tego W [ielkiego] C złow ie­
ka, w ręku G eom etrów  w zrosło na ow oce pozyteczne N aukom  i społeczności. 
B radley w ym ierzy ł chyzość św iatła; Bouguer, C lairaut i Euler idąc d ro g ą  od 
N ew tona p rzepisaną zbogacili Fizykę now em i o tym  ciele w ynalazkam i, którym  
A stronom ia i H istorya N aturalna w inna tak  po trzebną popraw ę i doskonałość In­
strum entów  O ptycznych. P raw a ciał płynnych tak w ażne pożytki społeczności 
obiecuiące darem nie dochodzone od G allileusza, Torricellego, M ariotta i od sa­
m ego N ew tona, dopiero od D aniela B ernoullego w  części obiaw ione zostały. Za 
pom ocą G eom etryi zasadzoney na licznych dośw iadczeniach w  Petersburgu 
czynionych, które w ynalaźca a zaiego przykładem  inni Fizycy do M echaniki 
P raktyczney i poznania A tm osfery szczęsliw ie przystosow ali. Znam y dziś do­
kładnie figurę ziem i, odm iany ciężkości różniące się na rożnych m ieyscach iey 
pow ierzchni, m am y stąd dokładnieysze m appy Z iem skie i m orskie: w ażne te  dla 
G eografii i Żeglugi w ynalazki w inniśm y n iezm ordow aney usilności sław nych 
w  ieku N aszego  G eom etrów , którzy nakładem  [s. 269] króla F rancuskiego pod 
Ekw atora i biegun połnocny rozesłani w ym ierzyli Z iem ię i w yciągnioną iey fi­
gurę z w ym iarów  praktycznych okazali tę sam ę iaka z teoryi attrakcyi i ciał 
p łynnych w ypada.
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Ten ieden w  Fizyce w ynalazek pow iększyw szy granice um iejętności i przy- 
służuw szy się w iele tow arzystw u stanow iłby w ie lką  epokę chaw ały  d la  rozum u 
ludzkiego, gdyby przy innych daleko znakom itszych nie tracił na sw ey w ielko­
ści. N aw igacya do w ysokiego stopnia doskonałości pracam i A stronom ow  i Ob- 
serw acyam i żeglarzów  w yniesiona obrana była znayw ażnieyszey w iadom ości 
w ynaydow ania długości geograficzney na M orzu, przez k tórą  żegluiący obłąkani 
w  rozległości m orza, położeni m iędzy przepaścią w ody i N ieba poznać by zaw ­
sze mogli na którym mieyscu ziemi znayduiąsię, a przeto poznanie lepiey się o swie- 
cie o drodze prowadzącey ich to celu zamierzonego, i uniknąć m ieysc niebespiecz- 
nych na kartach m orskich wytkniętych. N ależy do w ysokiey chw ały w ieku nasze­
go, że ta  niew iadom ość tak okropnem i klęskami przez tyle w ieków  opłacana 
upadła przy pom ocy M atem atyki. C lairaut, Euler i d ’A lem bert zw ycięzyw szy 
w ielkie trudności rachunku, w  których sam wielki ulgnął N ew ton odkryli nam  do- 
statecznieysze praw a biegu Planet: M ajer Astronom  Gettyński idąc św iatłem  tych 
teoryi w  prostow aniu obserwacyi swoich ułożył tablice biegu X iężyca i za  ich po­
m ocą odkrył ten w ażny sposob w ynaydyw ania długości na M orzu. W ielką tę dla 
N arodow  zegluiących i ludzkości przysługę nadgrodziła w spaniale A nglia przez 
rozdzielenie kiludziesiąt tysięcy funtów  Szterlingow  m iędzy Eulera A utora Theo- 
ryi i m iędzy M ayera który ią ta k  szczęsliw ie przystosował.

Z astanow iw szy  się nad w zrostem  dopiero w yliczonych i innych z w ielu  M a­
tem atyki pożytków , w yciągniem y tę w ielką praw dę o postępku rozum u ludzkie­
go w  N aukach: ze ieden w ynalazek pozyteczny iest dziełem , na k tóre się w ieki 
[s. 270] przez usilność i talent ludzi sk ład a iąże  praw dy i w iadom ości n iezm ier­
nie od siebie odległe i nic pożytecznego nie obiecuiące s ta ią s ię  częstokroć p ier­
w iastkam i tego w ynalazku; s czego ta w ypada przestroga że w  doskonalen iu  N a­
uk nie należy usilności ludzkiey ścieśniać granicam i sam ego iuż dostrzeżonego 
pożytku, ale ieszcze nadzieia przyszłych korzyści i chęć p rzysłużenia się po tom ­
ności pow inna nas rów nie troskliw em i czynic o w zrost tych naw et w iadom ości 
których ieszcze nie w idzem y użycia: albo  że iaśniey pow iem  nie ty lko do tego 
przykładać się pow inniśm y co iuż iest pożyteczne, ale z rów ną go rliw ością  do­
skonalić to  w szystko cokolw iek iest w  N aukach praw dziw e, poniew aż i sam 
porządek rzeczy i H istorya w ynalazków  ludzkich coraz barziey nas u tw ierdza, 
ze ty le  praw d i w iadom ości, które w sw ych początkach były uznane za  cale nie­
użyteczne, osądzone za płód zbytkuiącego rozum u, stały się potem  isto tną  po­
m o cą  lub zrzodłem  naypozytecznieyszych w ynalazków : zan iedbaw szy  p ierw ­
szych nigdybyśm y byli nie trafili do drugich. K iedy G allileusz odkry ł X ięzyce 
Jow isza a N ew ton rachunek Integralny w ynalazł, k toż kiedy pom yslił, że te tak 
odległe i suche z p ierw szego w idoku w ynalazki ratow ać będą  tysiące ludzi od 
pożaru  m orza, i u ła tw ią  handel m iędzy N arodam i, a przecie bez nich n igdybyś­
m y nie byli przyszli do sposobu w ynaydow ania długości na m orzu która  nam  te 
w ażne korzyści przynosi, [na m arginesie: poznanie Z egarów  A stronom icznych
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zaw isło od poznania Praw, podług których kam ień upada] K iedy A rchim edes za­
głębiony w  G eom etryi dochodził w łasności Paraboli, ktoby się był spodziew ał, 
że takie badania nauczą nas pew nieyszego sposobu rzucania bom b i w ydosko­
na lą  sztukę w oienną? N a końcu przeszłego w ieku, kilku G eom etrów  ubiegało 
się do w ynalezien ia linii nayprędszego spadku, w szyscy w zięli to za dzieło ba­
w iącego się geniuszu, i n ikt nie pom yslił, że te dociekania o d k ry ią  tow arzystw u 
dalek o  reg u la rn iey sze  i w iary g o d n iey sze  zegary . G dyby  H isto ry a  K unsztów  
i N auk  tłóm aczyła nam wzrost naypozytecznieyszych w ynalazków  tak była łatwa 
do poięcia, iak H istorya dzieiow  ludzkich, gdyby nam  była podana z w iernem  
i porządnem  w yłożeniem  tych w szystkich pom ocy, które albo dały początek w y­
nalazkow i, albo w iele do iego przyłożyły się doskonałości, przekonalibyśm y się 
że każda [s. 271] praw da cirkulow ać m usi przez um ysły k ilkudziesiąt pokoleń, 
niżeli się zam ieni na w iadom ość w ażną i pożyteczną. Ze iako w szystkie korzyś­
ci z N auk  na tow arzystw o zlane w ynikły  z uw ażania skutków  N atury, i opatrzo­
nych zw iązków  m iędzy sam em i skutkam i lub m iędzy skutkam i i potrzebam i 
człow ieka lub tow arzystw a, tak zbioru rozlegleyszych w przyszłości pożytków  
nie m ożem y się spodziew ać ty lko od rów nego doskonalenia N auk tych, które 
p racu iąn ad  uw ażaniem  skutków  przyrodzenia, i tych które doskonalą  i w spom a- 
g a ią  rozum  w  porów nyw aniu i stosow aniu tych skutków. K ażda praw da scisle 
dow iedziona, każdy skutek upatrzony w  N aturze, nie iest niepożyteczny tylko 
przez w zgląd na naszą  niew iadom ość, ale nigdy nie m oże bydź oboiętny bacząc 
na cel który sobie w  poznaw aniu rzeczy zam ierzam y, i do ktorego przez sw óy 
w zrost zb liża ią  się N auki: d latego że nie um iem y tey praw dy przystosow ać nie 
pow inniśm y iey zaniedbyw ać ale podadź ią  potom ności w ypracow aną i w yło­
żo n ą  w całym  św ietle która potrafi iey szczęsliw iey ożyć, i korzystać z prac na­
szych, tak iako w iek nasz korzysta z usilności w ieków  poprzedzających. Zgoła 
N auki przeznaczone nie na pożytek tego lub ow ego pokolenia, ale na dobro ro- 
dzaiu ludzkiego nie tylko zam ykać pow inny żniw o pożytków  dla w spółczes­
nych, ale naw et nasiona przyszłych korzyści dla potom ności. Z grom adzenia 
w ięc uczone i Zw ierzchność kraiow a zaradzaiąc o ośw iecenie N arodu cale in- 
aczey m yśleć pow inna w  rozkrzew ianiu i doskonaleniu um iejętności, iak m yśli 
pow szechność. K ilka w ieków  gotuie m ateryały na iedne pozyteczne dzieło 
garsztka ludzi obdarzonych talentem  i rozsypanych po rożnych w iekach [skr.: 
pokoleniach] i częściach ziem i przerabia ie na korzyści pow szechne, a społecz­
ność zdaie się używ ać tych w szystkich ow oców  prac z iakąś n iew dzięcznością, 
bo w e w szystk ich  w ynalazkach szanuiąc ty lko sw e korzyści i w ygody rzadko 
oddaie spraw iedliw ość rozum ow i, nic nie ceniąc tych w szystkich praw d i św ia­
teł, które chociaż przez odległe lata cale istotne pom ocy do tych przyłozyły się 
korzyści. Jeżeli los iaki lub przypadek zw rócił reflexyą W ielkiego człow ieka do 
zbliżenia iedney prawdy do drugiey, i wyciągnienia z niey pożytecznego dzieła, dzie­
ło to uchodzi zaraz za dzieło [s. 272] losu i przypadku w zdaniu powszechności, 
k tóra nie chce zw ażyć że ten sam przypadek m ógł się tysiącom  ludzi nadarzyć,
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a p rzeciez  nic poży tecznego  nie sporządził, czem uż bo p rzypadek  bez ta len tu  
i reflexyi nic w  naukach nie potrafi utw orzyć. S iłaż to  ludzi nie patrzało  na spa- 
daiące z drzew a iabłka przed N ew tonem , a p rzecież żaden praw  A trrakcyi nie 
w ynalazł?  S iłaż [skr.: optykow ] Fizyków  nie baw iło się rozczepionem  przez 
szkło  św iatłem  a  przecież żaden now ey o św ietle um iejętności przed N ew tonem  
nie odkrył? Jakoż w ielu trzym aiącym  w ydęty przy ogniu papier m oc ciepła 
m ogła w yrw ać i podniesdz, a przecież n ik t przed M ontgolfier B ani po­
w ietrznych  nie w ynalazł? Pow szechność nie sięgaiąc m yślą  odlegleyszych dróg 
prze k tóre rozum  ludzki przechodzic m usi do w yciągnien ia  pożytecznego  w yna­
lazku, nie czuiąc iak iedne praw dy w pływ aią  w  przystosow anie drugich, sam 
ty lko  w łasny, ten ieszcze biiący w  oczy pożytek chciałaby m iec za  granice usil- 
ności tow arzystw u uczonych, gdyby te poszły za  tem  żądaniem , i nieprzykłada- 
ły  się tylko do udzielenia i doskonalenia tego, co  iuż pokazało  się pozyteczne, 
w ynalazki które są  albo ow ocem  w spółczesnych albo darem  poprzedzających 
w ieków  zostałyby  zaw sze w  iednym  stanie, N auki, gdzie w zrost iedney w pro­
w adza poży teczną  rew olucyą do drugiey zblizyłyby się do upadku, a nie przy- 
daiąc  korzyści tow arzystw u przestałyby mu bydź pożyteczne, bo społeczność 
nie zw ykła cenić użyteczność przez w zgląd na to, czego iuż używ a, ale przez 
nadzieię tego czego oczekuie: rozum  ludzki obrany stylu pom ocy ile praw d 
zaniedbanych stałby coraz w  sw oiey dzielności aż  do stracenia całey sw ey za­
sługi. S łow em  chcieć nauki uczynić N arodow i pozytecznem i przez przykładanie 
się do pew nych w iadom ości a zaniedbanie inszych dlatego ze ich nie w idzem y 
pożytku iest to  w łaśnie godzić na ich upadek, pokazać [skr.: kiedyś] tow arzy­
stw u, że naw et te  w ybrane będą  mu kiedyś niepotrzebne.

W szystkie działan ia N atury  w ypadaią  zw iązku w szystkich sił w  ciałach m a­
chinę św iata składaiących, człow iek zagłębiony w  uw adze tego w ielk iego w ido­
w iska  [s. 273] znayduie w  każdey cząstce tey ogrom ney całości m orze taiem - 
nic: na  ile sobie klass ten niezm ierny skład rzeczy rozłożył, ile rożnych 
w zględów  w  ich uw ażaniu dostrzegł tyle m u podziałów  i gatunków  N auk  w y­
padło, które tak  się pow inny kiedyś w  ogolnych początkach zbliżyć i trzym ać, 
iak się w iąże cały M echanizm  i budynek Natury. Ta iest ostatn ia granica dosko­
nałości ludzkiego rozum u, od ktorey po usiłow aniach tylu w ieków  ieszcze ie- 
steśm y nieskończenie odlegli.

K ażda praw da scisle dow iedziona którey ieszcze nie w idzem y użycia iest to 
a lbo  obłąkane św iatełko w  rozległey sferze poznaw ania naszego, które należy 
poty pow iększać poki nie będzie dosyć m ocne do odkrycia  nam  iakiey w ażney 
skrytości, albo ta  praw da bydź m oże pom ocą w sp iera iącą  rozum  w  zaw ikley- 
szych dociekaniach, k tó rą  pow inniśm y poty doskonalić poki um ysł nie dostrze­
że czasu i potrzeby zażycia iey s pożytkiem .
[na praw ym  m agrinesie] O puścić albo zaniedbać tak ą  praw dę byłoby to  m oże 
udusić w  kolebce w ażną iaką N aukę lub kunszt.
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Z dopiero  w yliczonych uw ag to  się w nosi, że ludzie dla tego niespraw iedli­
w ie częstokroć sąd zą  o zasługach rozum u w  w ielu w ynalazkach, że używaiąc 
ich korzyści albo nie c z u ią a lb o  g u b ią  z m yśli praw dziw e sposoby, które do te ­
go w ynalazku  przyw iodły; że dla tego  zle sądzą o pożytkach w ielu N auk, iż nie 
w id zą  iak iedna praw da w pływ a w  odkrycie lub przystosow anie drugiey, i iak 
rozm aitych pom ocy potrzebuie rozum  ludzki do przedarcia się przez tłok trud­
ności do w yobrażenia  praw dy pożyteczney, albo że nie dochodzą  rzetelnego ce­
lu, który bydź pow inien  założony w  doskonaleniu N auk.

W yłożyw szy w  ogolności w idok  rzeczy, k tóry  nas pow odow ać pow inien 
w  N auce Przyrodzenia, potrzeba mi teraz przeyśdź przez w szystk ie m aterye, 
które rostrząsa i dochodzi Fizyka, w  każdey szczególności przykładem  i rozu­
m ow aniem  pokazać iak w iele posłużyła pom oc M atem atyki, co nam  w  każdey 
do dochodzenia zostaie, iak iak w  tey potrzebie doskonalenia przy O bserw a- 
cyach i dośw iadczeniu  w iadom ość G eom etryi iest nieuchronna, w ytknąć cośm y 
w inni w każdey rzeczy dośw iadczeniu, a co G eom etryi zeby sie w tym  porów na­
niu rzetelniey w ydały  przysługi iednego sposobu dochodzenia N atury  z drugim . 
N ależy  mi ieszcze zn ieśdz te m aterye [s. 274] Fizyki gdzie G eom etrya przysto­
sow aną bydź nie m oże, stem i gdzie iey użycie szczęśliw ie się udało, żeby poz­
nać różnicę w zrostu i doskonałości pierw szych od ostatnich, przez co starać się 
będę dow ieśdź, że chcąc poznać Fizykę ogó lną  trzeba bydź uczniem  N ew tona, 
bydź zaś uczniem  N ew tona nie iest to  nauczyć się reguł F ilozofow ania które ten 
W ielki człow iek przepisał, ale um ieć ich użyć w nieoddzielnym  praw d G eom e­
tryi do dośw iadczeń i obserw acyi stósow ań. N akoniec potrzeba mi [skr.: do­
w ieśdź] pokazać w  których rzeczach G eom etrya użyta bydz nie m oże i że sto- 
suiąc ią  zle, albo stósuiąc do tego, gdzie nie pow inna bydz stosow aną iest to 
raczey rzeczy szkodzić iak pom agać w zrostow i Fizyki. C o w szystko  stanow ić 
będzie objekt drugiego dyskursu.

2. Tekst wystąpienia Jana Śniadeckiego O Przyłożeniu się Nauk Matematycz­
nych do wzrostu Fizyki. Diskurs Drugi Czytany dnia 13. Miesiąca Maia 
1785go Roku. D okum ent ten, w raz z brulionem , znajduje się w  pierw szym  to ­
m ie odnalezionych rękopisów  ([21], F I 511-23).

[s. 46]
O Przyłożeniu się Nauk Matematycznych do wzrostu Fizyki 

Diskurs Drugi 
Czytany dnia 13. Miesiąca Maia 1785go Roku

M ów iąc iuż stego M ieysca za po trzebą N auk M atem atycznych do zrozum ienia 
i dalszego doskonalenia [skreślone: w iadom ości Fizycznych] Fizyki, wyłożyłem  
ich pomocy, którem i w sparty rozum  ludzki trafił na praw dziw ą drogę dochodze­
nia taiem nic N atury; [skr.: rozdarł] zdiął z wielu stron tę zasłonę, k tó rą  Przyrodze­
nie pokryw szy przyczyny dzieł swoich trw ożyło tylko skutkami swem i [skr.: lub]
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i zadziw iało  przez ty le w ieków  niew iadom ość. W idzieliśm y tam , iak dośw iad­
czenie i O bserw acye sam e błąkaiąc naprzód zm ysły  człow ieka po p ierw szey ze 
tak  rzekę skorupie rzeczy, nie służyły ty lko za m ateryał uroień i p rzew idzenia  aż 
do czasów  N ew tona; iak te dopiero ośw iecone w ym iarem  i rachunkiem  zaczęły  
głębiey  w glądać w  skrytości dzieł o nie uderzaiących: a człow iek za św iatłem  
G eom etryi nie ty lko stał się w iernym  św iadkiem  skutków  Przyrodzenia  przez 
zm ysły, ale razem  tłom aczem  N atury  przez w ynalazki praw, ktorem i ona  się 
rządzi w  działaniach sw oich. Ile zd radą im aginacyi uniżył się w  fałszyw ych 
m niem aniach, ty le pom ocą  G eom etryi w yniósł się w  w ysokich i pożytecznych 
praw dach w  Fizyce odkrytych. P rzeprow adziw szy uw agę po znakom itszych  po­
żytkach, które na tow arzystw o i człow ieka z N auk Fizycznych spłynęły; dow iod­
łem , iak ieden w ynalazek pozyteczny iest darem  na który się usilności ludzkie 
przez k ilka w ieków  sk ła d a ią  ze praw dy s początku w zięte  za  czcze i n ieużytecz­
ne stały się potem  pom ocą a naw et zrzodłem  nayszacow nieyszych dla społecznoś­
ci w ynalazków , a zatem  że tow arzystw a uczone z ró w n ą  usilnoscią  p racow ać po­
w inny  nad dochodzen iem  i doskonalen iem  tego  w szy stk ieg o  co k o lw iek  iest 
w  N aukach  praw dziw e, a Z w ierzchność ośw iecona w spierać ie pow inna ca łą  po­
w ag ą  w  tych usiłow aniach. Sąd społeczności nie zaw sze takim  pracom  przyiaz- 
ny nie pow inien to  bydz w yroczn ią  z razaiącą  dow cipy w  podobnych przed- 
sięw zięcaich, bo społeczność używ a ow ocow  N auk, nie w chodząc przez iakie to 
drogi p rzyśdź m usiał rozum  ludzki do w ygrzebania  iey tych pożytków . Św iatło  
dobroczynne um ieiętności poki tylko iasnieć będzie w  plem ieniu  ludzkim , n ig­
dy nie rospędzi zupełnie cienia n iew iadom ości, um ysły ludzi tak  iak ich oczy za­
w sze [s. 47] b ęd ą  m iały nierów nię i od leg łą  granicę w idzenia; w zrok pospolity  
zaw sze się zgubi tam  gdzie dosięgnie w zrok przenikaiący dow cipu. C hw ała a to­
li rzetelna N auk  naznaczona korzyściam i ludzkości i tow arzystw a nigdy się nie 
u trzym a ty lko  gruntow nem  poznaw aniem  i dow odzeniem  praw d, bo rozum  
ludzki nigdy nie uw ieczni sw ey m ocy zaszytem  ty lko  w  płodach zbudow anych 
na n iew zruszoney  pew ności: zaw sze b ęd ą  um ysły m ruczące na to  czego im nie- 
dostało  się zrozum ieć, a liczba tych przem agaiąc w  m assie społeczności składać 
będzie trybunał zle rozum ianey gorliw ości szukaiącey w e w szystkim  pożytków  
nad to  od ich w zroku odległych, usiłuiącey nie tak  przez z łą  w o lą  iak p rzez n ie­
w iadom ość zbytkiem  interessu pow szechnego szkodzić rzetelnem u interessow i 
N auk. Potrzeba dla chw ały  ludzkiego rozum u aby ludzie zagłębieni w  docieka­
nie takow ych praw d byli przeniknieni duchem , nie m ogącym  się ani n ie­
w dzięcznością  społeczności, ani w rzaskiem  fałszyw ey gorliw ści od trudnych 
sw ych przedsięw zięć odstręczyć. W idząc iak ta  w ada m yślen ia g łaszcząca nie­
w iadom ość i lenistw o w ym odzby m ogła w iele kosztow nych o fiar w  Fizyce 
kosztem  um ieiętności i uczących się; przedsięw ziąłem  m ocne w  spraw ie oboy- 
ga, aby M łodzi naszey w ytknąć drogi gruntowney N auki, k tó rą  w ychodząca na N a­
uczycielstw o bydz pow inna opatrzena, żeby w pierwiastkach ośw iecenia N arodu
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zapobiedz pow ierzchow ności, która będąc kuźn ią  charlatanizm u byw a często­
kroć szkodliw sza iak niew iadom ość.

C okolw iek  z w idow iska działaiącey N atury  i s potrzeb rozum u ludzkiego za­
g łębiającego się w  poznanie iey skutków  zebrać m ożna początków  ogólnych za­
w racających uw agę F izyka od dośw iadczenia lub obserw acyi do G eom etryi; co­
kolw iek szczęsliw a rew olucya tey um ieiętności sporządzona ręką  G eom etrow  
zaw iera pożytecznych przestróg i praw ideł dla usilności ludzkiey krzątaiącey się 
około dokonyw ania i doskonalenia tey gruntow nie założoney budow ni w iado­
m ości naszych, niz to stanow iło  m ateryą pierw szego D iskursu. Zostaie teraz 
ogólny ten obraz w yiasnić, w  sw oich częściach: przeprow adzić uw agę po w szy­
stkich m ateryach dociekaniu F izyka zostaw ionych, i rozsądzić co w  każdey do­
św iadczeniu  lub obserw acyi, co zas posiłkom  G eom etryi w inniśm y: czego od 
sam ego św iadectw a zm ysłów , a czego od zm ysłów  rozum ow aniem  i w ym iarem  
w spartych spodziew ać się należy. P rzeprow adzenie niew ysilone w  swych w łas­
nościach i p łodach, w  każdym  gatunku iestestw  sw oich zaw arło  obfite nasiona 
um ieiętności: zm ysły nasze g in ą  w m nóstw ie stw orzeń N atury; a uw aga tonie 
w e w łasnościach i składzie każdego [skr.: gatunku] w  szczególności iestestwa. 
L iczba N auk  Fizycznych tak się w ielka zrodzić m oże w  głow ie człow ieka, iak 
iest w ielka liczba płodów  [s. 48] Natury. W szakże ciało  nasze w ystarczyło na 
m ateryał do utw orzenia ty le N auk M edycyny i Chirurgii; dziś naw et członki ie- 
go poiedyńczo  uw ażane w ystarczaią  na założenie szczególnych N auk i profes- 
syi. G dyby iestestw a inne tak nasz żyw o zatrudniały, iak nasz zatrudnia M achi­
na, w  szczeg ó ln o śc iach  każdego  zn a leź lib y śm y  ty le  do  uw ażan ia , ile 
znayduiem y w  człow ieku. A le nie te to szczególne Fizyki części będą dziś ce­
lem uw agi m oiey: pod im ieniem  Fizyki rozum iem  tu um ieiętność, która bydz 
pow inna przew odnikiem  i która prow adząc uw agę człow ieka po całey N aturze 
zastanaw ia iąn ap rzó d  nad przym iotam i udzielonem i w szystkim  ciałom , nad od­
m ianam i będącem i skutkiem  tych przym iotów  albo przyczyną innych: nad pra­
wami w iążącem i wszystkie działania i odmiany, w ładaiącem i przypadkam i o zm ys­
ły nasze biiącem i: która w  łańcuchu praw d w yciągnionych ze skutków  i ich 
m iędzy sobą  zw iązku przygotow aw szy um ysłow i w ielk ie pom ocy, zbliża iego 
uw agę do szczególnych ciał i w łasności iakiem i są  Żyw ioły, Św iatło, W idow is­
ka napow ietrzne, obroty ciał N iebieskich , M agnetyzm , k tóre są  przyczyną albo 
skutkiem  naylicznieyszych odm ian w  ogrom nosci św iata spotykanych, zrzod- 
łem korzyści albo okropnych klęsk dla człow ieka. Czym  iest G eom etrya w zglę­
dem  Fizyki, tem  bydź pow inna Fizyka w zględem  M edycyny, C hem ii, Żeglugi, 
[skr.: Botaniki] R olnictw a, H istoryi N aturalney i innych um ieiętności z Przyro­
d zen ia  czerpanych  to  iest bydź pow inna składem  praw d pew nych  i ogolnych
o w łasnościach, siłach, praw ach i odm ianach ciał, które w  Fizyce bydź pow inny 
w ynaydow ane i nayscisley dow odzone, a ktorem i w  w yliczonych um iejętnoś­
ciach rządzić się tylko i ich w  potrzebie użyc należy. U życie zaś i stosow anie
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w iadom ości zaw sze iest niebespieczne, poki ich pew ność w  całey nie iest poka­
zana oczyw istości, gdyż używ ać w iadom ości niepew nych byłoby to  m oże stać 
się o fia rą  złudzenia, pracow ać na trw ałość błędu, [skr.: albo] i trw onić  usilność 
na pom nożenie sm utnych iego w ypadków : a znow u poddaw ać praw dy osob li­
w ie zaw ikleysze, a  zaniedbyw ać ich dow odu iest to  narażać tę p raw dę na 
pow ątpiew anie kiedy o niey, zaćm i iey św iatło  i razem  obierać się dobrow olnie 
z innych praw d w  niey  zaw artych. R ozciągniem y niżey tę  m yśl [s. 49] obszer- 
niey, tu  zaś to  nam  ty lko  z w yłożonych uw ag w ypada: ze F izyka m aiąc za  cel ta ­
kie poznanie skutków  i praw  N atury, k toreby rozrzucało  św iatło  po w szystk ich  
um ieiętnościach  naturalnych zaprzątn ionych pożytkam i człow ieka i tow arzy­
stw a, króreby  było x ięg ą  praw d pow oduiącch w  poznaw aniu  [dopisane: docho­
dzeniu] bądź fizycznego  bądź m oralnego porządku, albo w  naginaniu  iestestw  
i sku tków  Przyrodzenia do potrzeb i w ygód życia: słow em  któreby było skarbem  
dla potrzeb człow ieka, pokarm em  iego przem ysłu, a pam iątką iego rozum u i usil- 
ności; um iejętność ta  pow inna w  takiey pew ności tłom aczyć w ynalazki ludzkie
0 N aturze, w iakiey s ą  podane od pierwszych tey N auki założycielów, albo w  ia- 
kiey potem  są  zostaw ione od ludzi szczęśliw ie się zatrudniających około ich w y­
doskonalenia. Zobaczm y teraz iak niepodobna tego dostąpić bez rozległey w iado­
m ości N auk  M atem atycznych. - N i e  naruszając porządku jakiego się pow szechnie 
chw ycili Fizycy w  tłom aczeniu tey N auki, w łasności ogólne ciał naypierw ey ich 
za trudn ia ją  uw agę. Z aw ieszone nad kazdem  ciałem  zm ysły  spostrzegą  pasm o 
dow odów  przekonyw ających nas o tylu w łasnościach ciał ogólnych. C ały  zb iór 
w y szukanych  dośw iadczeń  cały  appara t m achin  na k tó re  się tak  s iliła  sz tuka
1 przem ysł daleko nas m niey u czą  o rozciągłości, o ciężkości, o nieprzenikliw oś- 
ci, o sprężystości i innych w łasnościach ogólnych ciał, iak prosty  w idok  co­
dziennych  w  N atu rze  skutków  [i] przypadków . Tu m niey  po trzeba  okazałości
i pom py dośw iadczeń, a w ięcey rekflexyi, zw ażyw szy że uw aga w łasności ogó l­
nych iest to  szczera M atafizyka o ciałach: gdzie F izyk przekonaw szy się z ob- 
serw acyi o iestestw ie i ogólności iakiego przym iotu pracow ać pow inien nad od­
działem  skutków  z tego przym iotu w ypływ aiących, i nad poznaniem  zw iązku 
m iędzy tem i skutkam i, i d la  tego w m nóstw ie obserw acyi upatrzyć pow inien 
iednę lub kilka, k tóreby w iążąc inne służyły za grunt iego reflexyi do ogarnie- 
nia tego  przym iotu w  całey rozległości; i do poznania innych od niego zaw isłoś­
ci. T rzym aiąc się tey  drogi ledwo nie każda ogólna w łasność stanie się zrzodłem  
N auki prow adzącey go do praw  ogólnych służyć m aiących za grunt w  Fizyce 
szczególney. [s. 52] W eźm y za przykład n ieprzen ik liw ość: w szystk ie obserw a- 
cye w  N atu rze w łasność tę ciał okazuiące przyprow adzą F izyka do tey  uw agi: że 
c ia ła  nie m o g ą  się przeniknąć, a napadaiąc na siebie m u szą  się sobie ustaw icz­
nie opierać, a w  tym  w zaiem nym  odporze iedno odm ieniać stan i położenie d ru ­
giego, udzielać sobie w zaiem nie sił, którem i poruszone, bydź m u szą  p rzyczyną 
w ielu  odm ian w  sobie i innych ciałach ie otaczaiących.
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Ta iedna reflexya w yciągnąw szy iego zm ysły  na ogrom ny tea tr św iata skaże 
m u od w ierzchu ziem i aż do głębi N iebios m nostw o odm ian w lew aiących że tak 
rzekę życie w  N aturę  i ca łą  iey utrzym ujących dzielność. Z m ysły  otoczone 
całem  iestestw em  Przyrodzenia, uderzone w ie lośc ią  rozm aitych odm ian w y­
cisn ą  że tak rzekę w  um yśle F izyka obraz biegu, który iest p raw ie duszą  Przyro­
dzenia  i p rzy czy n ą  nayliczn ieyszych  iego skutków . B ieg w lew a czucie i życie 
w  zw ierzęta, bieg  okryw a pow ierzchn ią  ziem i tylu rozlicznem i płodam i w  rośli­
nach, bieg w ym ierza spraw y ludzi w  czasie, b ieg  w spiera siłę człow ieka w  tylu 
m achinach, bieg  odkryw a korzyści człow iekow i naw et w  przepaści N iebios; 
człow iek  za pom ocą biegu stw arza dobroczynność w  naysroższych żyw iołach 
naginaiąc ie do sw ych w ygód i potrzeb. Te i inne skutki biegu staw ić się pow in­
ny w  m yśli F izyka, ieżeli chce [skr.: bydź] w iedzieć cel i rozm aitość sw ego ba­
dania, i w yniśdz na tłom acza nayw alnieyszych N atury  działań: i iako N atura  bez 
biegu byłaby m artw ą  [skr.: i strę tw ia łą  istotą] tak  poznaw anie iey skutków  bez 
poznania dokładnego praw  biegu nie m oże bydź ty lko ciem ne niedokładne a czę­
stokroć fałszyw e. P rzypatrzm y się teraz  iak daleko O bserw acya i dośw iadczenie 
w esprzeć m o g ą  F izyka w  dochodzeniu praw  biegu. D ośw iadczenie i obserw acya 
w raziw szy  w  um ysł F izyka w yobrażenie biegu i różnych iego gatunków , oka­
zaw szy siłę ciężkości w  sw ych rozległych skutkach, i poddaw szy  tę za m iarę po­
rów nyw ania  w szystkich  jakichkolw iek sił bieg spraw ujących odstępuie go z ca łą  
pom ocą  zm ysłów  w  dochodzeniu praw, którym  są  ciała w  biegu posłuszne. 
W szystkie praw a biegu są  dziełem  reflexyi, które odkryw szy w racam y [s. 53] 
się dopiero  porow nyw aiąc w ypadki rozum u ze stosunku sił i ich skutków  w y- 
ciągnione z w ypadkam i N atury. N auka biegu nie iest to  iak w ielu m niem a N a­
u k ą  dośw iadczenia, ale N au k ą  praw dziw ie um ysłow ą iak G eom etrya, a zatem  
pierw sza tak  pew na i oczyw ista iak druga. R ozum  tyle ty lko odbiera w  M echa­
nice pom ocy od zm ysłów  do w yobrażenia sobie biegu i iego pierw iastków , ile 
iey odbiera w  G eom etryi początkow ey do w ystaw ienia sobie rozciągłości z ciał 
w ziętey  i iey podziałów ; w szystk ie praw dy G eom etryczne są  to  stw orzenia ref- 
lexyi, ktorem y do ciał stósuiąc w ynayduiem y ich w ym iar praw dziw y: praw dy 
rów nie m echaniczne są  to  płody rozum u, k tóre stosow ane do biegu ciał odkry- 
w a ią n a m  skutki biegu w  ciałach takie, iakie nam  rozum  czysty  w  M echanice po- 
kazuie: nie w  rów ney praw da scisłości, bo praw dy geom etryczne są  to granica­
mi do których się ty lko praw dy Fizyczne w  sw ey pew ności z b liż a ią d la  tego że 
skutki ciał nigdy się w  takiey nie o kazu iąp rosto śc i, w  iakiey ie sobie um ysł geo­
m etryczny w ystaw ia. Fizyk w  tłom aczeniu  biegu m oże bydź pod dw om a uw a­
żany w zględam i. A lbo to będzie prosty robotnik, który w ziąw szy  w ypadki 
g łębokiey reflexyi i w yrazy ogólne praw  biegu, pokazyw ać ie będzie w  obser- 
w acyi i dośw iadczeniu  nie w chodząc w  te w szystk ie m yśli k tóre rozum  do od­
kryw ania i pow iedzenia tych praw  przyw iodły: podobny do ow ego M iernika, 
który używ a ty lko  w ypadków  G eom etryi do rozm ierzenia sztuki po la  i ziem i nie
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m yśląc a częstokroć nie znaiąc gruntu, na którym  się iego sztuka zasadza: w  ta ­
kim  przypadku N auka zam ieni się na p rostą  h isto ryą  lub rzem iosło, k tóre naw et 
nie m oże sie tak pom yślnie udać z pom ocy G eom etryi obranem u, iak się często­
kroć prak tyka m iernikow i udaie, gdzie przypadki nadto są  proste i iednostayne, 
kiedy w  biegu w  każdey praw ie applikacyi stosow ane w ypadaią  szczególności 
m ogące naybiegleyszego zatrudnić. W ięcey pow iem  ieżeli F izyk w  N auce b ie­
gu zam ieni się na prostego rzem ieślnika [dopisane: robotnika], przy n ieśw iado­
m ości tego , co w  dow odzeniu praw  biegu w pływ ać m oże, cała sztuka dośw iad­
czenia, cała okazałość [s. 50] iego m achin na nic mu się w ięcey nie przyda chyba 
na pokazanie tak scieśnioney N atury  iak sąw ązk ie  i n iedostateczne sposoby kto- 
rem i on się iey usiłuie badać. Poznaią  sam otne i rozrzucone dośw iadczenia przy­
padki, a żadnego z nich nie m ogąc w ycisnąc pożytku, nie przyidzie naw et do te ­
go w  sobie zam ierza, albo  zam ierzyć pow inien w  sw oiey N auce. C hcąc pokazać 
w  przykładzie  to  com  dopiero założył. S taw m y pod uw agę takiego F izyka pra­
w a ciężkości. K am ień z góry lecący i p rzebiegający przeszło  P iętnaście S tóp Pa­
ryskich w  sekundzie daie mu m oc tey siły na w szystk ie ciała działaiącey. 
Pozw ólm y, że obserw acye i dośw iadczenia pokażą  m u ieszcze praw a biegu 
przyśpieszonego w  ciałach spadaiących, pozw olm y że pokaże w  dośw iadczeniu  
iak ciało  dw om a siłam i naglone ustaw icznie k ierow ność odm ieniać m usi a za­
tem  opisać lin ią  k rz y w ą  pozw ólm y że naw et pokaże nam  rysunek w  biegu tey 
linii opisaney, i tu iuż skończy się podobno cała iego N auka  zm ysłow a. A le te 
w szystk ie baw idełka częstokroć niezgrabne, ucząż nas co w ięcey o N aturze?  po- 
kazuiąż nam  iakie stego korzyści? daiąż nam poznać zw iązek i zaw isłość ied- 
nych skutków  w  N aturze od drugich, iak nam  ie Fizyka podług praw dziw ego 
sw ego zam iaru w ykładać pow inna? Zobaczym y teraz do czego te obserw cye 
przyprow adzą F izyka za św iatłem  G eom etryi i rachunku postępującego. B ieg 
kam ienia da mu przez oberw acyą skutek ciężkości, k tó rą  on w szystk ie inne siły 
w  N aturze rów naiąc potrafi ich p raw dziw ą ocenić w artość, bieg kam ienia poka­
że m u m oc prochu  w yrzu ca jąceg o  kulę z arm aty , p rzezeń  oceni m oc odporu  
w  ciałach uderzaiących o siebie, przezeń w yrachuie m oc sprężyn do biegu iakie- 
go użytych, pokaże siłę w ody spadaiącey lub biegem  sw oim  obracaiącey  tyle 
m achin pożytecznych, m oc w iatru na skrzydła w iatraku lub żagle okrętu biiącą: 
przez b ieg  kam ienia w ym ierzy bieg X iężyca toczącego się około ziem i, w yra­
chuie iego dzielność w  podnoszeniu m orza i atm osfery, z biegu kam ienia złoży 
zegary w iszące, determ inow ać [s. 51] będzie długość pręta w  tym że zegarze do 
regularnego czasu w ym ierzania: przez bieg kam ieni oceni skutek sił śrzodko- 
w ych, które prow adząc Fizyka do obserw acyi i dopiero ułożonym  zegarem  
skażą  mu odm ianę długości pręta zegarow ego na rożnych m ieyscach pow ierzch­
ni ziem i, s którey to odm iany w yciągnie praw dziw ą figurę ziem i, do którey go 
bieg iednego kam ienia przyprow adził. W idzem y z iednego przykładu iak tu  po­
znaw anie N atury  przez sam e dośw iadczenia i obserw acye iest czcze i ciasne, iak



166 W. Więsław

toż poznaw anie św iatłem  geom etryi w sparte iest rozległe i co do pożytków  na to­
w arzystw o spływ aiących i co do zw iązku skutków, które się w  w ielkich działa­
niach N atury  pokazuią: w  iednym bowiem  dośw iadczeniu dochodzem y łańcucha 
skutków  k tóre  od tey sam ey siły zawisły. N atura  w  m yśli w przód uw ażanego Fi­
zyka nie m oże się pokazać ty lko zw ikłana, ciem na, ślepo działaiąca i zazdrosna 
człow iekow i; w  uw adze F izyka G eom etry w ydaie się w ielka, iednostayna, pra­
w om  sw oim  posłuszna i dobroczynna. Pierw szy Fizyk chcący o m ocy P rzyro­
dzenia sądzić zdaie mi się podobny do N ietoperza chcącego sądzić o św ietnoś­
ci słońca ze słabych ostatkow  św iatła w  ciem nościach zabłąkanego. Jeżeli F izyk 
w  drugim  rozw ażany w zględzie dochodzi w przód praw  biegu, i te dopiero 
ogarnąw szy  porow nyw a ze skutkam i N atury  przez obserw acye, ieden przypadek 
iakesm y w idzieli pokaże mu pasm o praw d w ażnych i pożytecznych, które od 
N iego pochodzą  a w idząc skutki przyrodzenia w takim  zw iązku i zaw isłości, ia- 
ka m iędzy siłam i i odm ianam i rzeczy zachodzi, będzie dopiero  praw dziw ym  tło- 
m aczem  N atury. A le taka uw aga N atury zanurzy iego um ysł w  przepaść trudnoś­
ci [skr.: s których go ty lko sam a przepaść pom oc M atem atyki w yższey potrafi 
w yprow adzić]. M nogość rzeczy w dzierających się razem  w  uw agę biegu tak 
uciem ięży iego um ysł, iż ty lko pom oc G eom etryi w yższey i naydelikatnieyszy 
rozkład rzeczy uczynić ią m o ż e  dostępną. Ż eby przyszedł do biegu ciała uw ażać 
w przód m usi bieg punktów  oderw aw szy tym  czasem  m ysi od w szystkich od­
pisów, a w ystaw iw szy sobie na [s. 54] przód iednę ty lko siłę w ładnącą odkry­
w a praw a biegu iednostaynego bądź statecznego [brui.: stałego] ieżeli ta siła raz 
uderzyw szy na punkt ustała, albo przyspieszonego ieżeli bezprzestannie nań 
w ładnie albo spoźnionego ieżeli odpor iaki znayduie ciało który iest s i łą w  stronę 
przeciw ną działaiącą. Pow iększając potem  liczbę sił uderzających na punkt, 
przechodzi do biegu bezprzestannie się odm ieniaiącego, szuka drogi, k tó rą  cia­
ło w  każdym  przypadku opisać m usi, i w  niezm ierney krainie m ieysca w ynai- 
duie iego położenie w każdym  m om encie. P ierw iastkow e te uwagi odkry ią  mu 
zaraz praw a biegu ciał spadających, w yrzuconych w górę. D rogi i rew olucye 
peryodyczne w szystk ich  ciał N iebieskich  krążących około  słońca; gdyż Planet
i X iężyce dla n iezm ierney od siebie odległości uw ażane bydź m ogą w sw oich 
drogach iako punkta błąkaiące się, a ciała ziem skie spadaiące będąc siłami ro- 
w noległem i naglone takim  m uszą  bydź posłuszne praw om  iak by były punkta 
oderw aw szy m yśl od w szelkiego odporu. O d tych uw ag prostych idzie potem  do 
zaw ikleyszych uw ażaiąc iuż m assy ciał w  rozm aite figury odw iedzione, a zatem  
w  kazdey m assie ty le sił ile cząstek. Tu w ezw aw szy na pom oc N aukę w ym iaru 
brył, i rachunek zgrom adzania sił cząstkow ych do złożenia massy, odkryw a pra­
w a biegu w  M assach ciał zachodzące, siły które iedna bryła w yw iera na d ru g ą  
stych tłom aczy  bieg cia ł uderzaiących na siebie lub bezprzestannie w ładnących, 
obroty ich w około  sw oich osi: uw aga biegu w iedney [dopisane: iakieykolw iek
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krążącey  m achinie] furtaw ce około  sw ey osi prow adzi go do praw  b iegu  osio ­
w ego P lanet, i w ie lk ą  liczbę skutków  natury tłom aczy(,) Te g łębokie  reflexyi 
w ypadki w ytłom aczyw szy  na ięzyk G eom etryczny  w  iedney fo rm ule ob iaw ia 
tysiąc taiem nic Przyrodzienia, ogarnia ty le obrotow  przedziw nych św iata, k tóre 
m u potem  oczy iego c ia ła  tak  pokau ią  w  N aturze, iak m u ie oczy zagłęb ioney  
reflexyi skazały w  um yśle. Siłę attrakcyi rostrząsaiąc podług tych ogólnych 
praw d, w yciąga z n iey  cały układ św iata i w szystk ie cia ł N ieb iesk ich  obroty, 
achcąc [s. 55] całym  blaskiem  oczyw istości okryć sw e m yśli, w cisnąć w ątp li­
w ość całym  ciężarem  pew ności w pada w  rozsądny Sceptycyzm , zapom ina o tey 
sile k tó ra  m u w ytłom aczyła  tyle skutków  N atury, a na sam e ty lko  obserw acye 
obrociw szy uw agę szuka iakiey potrzeba siły  w ładaiącey ciałam i, do w ydan ia  
takich koniecznie skutków, iakie nam Obserwacye pokazuiąw  Przyrodzeniu. W  tym 
ieszcze  badan iu  p o m o cą  G eom etry i w sp arty  w y m ierza iąc  sku tk i ob se rw acy i
i row naiąc ie z so b ą  odkryw a ze tą  siłą  nie m oże bydź ty lko  attrakcya takim  pra­
w em  rządzona, iakie w przód s czystych praw  M echaniki w ydobył. Tu dopiero 
sam a N atu ra  przyznaie się do w ynalazku człow ieka, geniusz iey który nadał pra­
w a św iatu, obiaw ia się człow iekow i tłom aczącem u te w szystkie skrytości. Wi- 
dzem y w ięc iak ciężkość i n ieprzenikliw ość uw ażane od F izyka św iatłem  G eo­
m etryi p row adzonego ro d zą  nauki całe, w ielkie praw a N atury  tłom aczące. 
P ierw sza prow adzi go do porów nania i cen ien ia w szystk ich  sił w  N atu rze  z s iłą  
ciężkości, d ruga do poznania praw  biegu, obydw ie do poznania układu św iata,
i rozlicznych stąd pożytkow  zlanych na tow arzystw o, ktorem  iuż daw niey w  pier- 
w szey  D yssertacyi w yłożył. O bydw ie rzucaią  m ocne grunta  d la  A stronom ii, 
M echaniki praktyczney, H isto iyi N aturalney, w  ktorey poznanie układu św iata 
iest w iadom ością  w ażn ą  do poznania układu ziem i -  L iczne dośw iadczenia  
p rzem ysłem  F izyków  ustanow ione, i obserw acya codzienna p rzek o n y w aią  nas
o sile A ttrakcyi w  ciałach ziem skich: w ydaie ona się w  zw iązku cząstek  c ia ł sta­
łych, w  pow inow actw ach C hem icznych, w  elektrycznych skutkach, w  sile m ag- 
netyczney, w  gięciu się i łam aniu św iatła, w  rosciekach i iinnych n iezliczonych 
skutkach codziennie zm ysłom  naszym  podpadających. Siła ta  u trzym ująca 
w szystk ie ciała przy ziem i, nie rożni się od siły u trzym uiącey w szystk ie  P lane­
ty  i kom ety  przy Słońcu; ale ciała ziem skie nad to  są  w  w ielk iey  liczbie i nadto 
zbliżone do siebie, aby pow szechna ta  w łasność w  przód n iezliczonych prze­
szkód nie cierpiała znaczney w  sw ych praw ach odm iany. W szakże c ia ła  N ie­
bieskie w zaiem nym  na siebie działaniem  odm ieniają  znacznie moc słońca [s. 56] 
w prow adzając ty le nieregularności biegu; które naybarziey  w  X iężycach i ko­
m etach w idzieć się d a ią  aż dopiero ciała ziem skie w  tym  m nóstw ie i w  tak  m ał- 
ey uw ażane odleg łości? R achunek biegu X ięzyców  dosyć nas iaśnie p rzekony­
w a iz pom ocy G eom etryi tem  sąn ieu ży tsze , im sązaw ik ley sze  skutki do których 
ie sto so w ać  usiłu iem y; i d la tegoć  to  użycie  rachunku  do  tło m aczen ia  praw

(,) iakie są Libracye Xiężyca, kołysanie się osi ziemskiey.
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A ttrakcyi w  ciałach ziem skich nie tak się szczęsliw ie udaie, albo że w łasciw iey 
pow iem , nie tak  bydź m oże proste i łatw e iak w  ciałach N iebieskich. U w aga 
H rab iego  B uffon iest w ie lka  i bydź m oże F izykom  k iedyś barzo  poży teczna, 
że w rachunek A ttrakcyi ciał ziem skich w chodzić koniecznie pow inna ich figu­
ra, k tóra  niknąć w  ciałach N iebieskich dla n iezm ierney ich od siebie odległości, 
pom ocy G eom etryi naybarziey ułatw ia. Pow iedziałem  że ta uw aga stać się m o­
że k iedyś barzo pożyteczna; będzie bow iem  m ożna przyisdz do użycia iey przez 
następujące m yśli. Siły udzielone w szystkim  m ateryi cząstkom  w iednę m assę 
złozonym  uw ażać się m ogą w  ieden punkt skupione który się srzodkiem  m assy 
nazyw a; m ożna w ięc kilka brył ciał ziem skich iako ty leż punktów  na siebie dzia­
ła jących  uw ażać, sk torych każdy  ta k ą  iest obdarzony  m o c ą  iaka z iego bryły
i figury  w srzodek ciężkości zebranych w ypada, co iuż znacznie uw agę prości- 
ey szą  czyni. P ierw sze zadanie które nam w przód do szczęśliw ego tey m yśli 
przystosow ania rozw iązać należy, iest to: w ynaleśdź w  każdey m assie jakąkol­
w iek figurą  obw iedzioney srzodek ciężkości, i determ inow ać iego od po­
w ierzchni odległość, aby m ieć odległość iednego ciała działaiącego od drugiego 
od którey  to odległości moc attrakcyi zaw isła. Jeżeli zaś kilka m ass blisko sie­
bie iest położonych, uw azaiąc ich dzielność w zględem  ciała odlegleyszego, 
m ożna znow u bliskich tych m ass a ttrak cy ąw  ieden punkt zeb ran ą  uw ażać, i szu­
kać przez G eom etryą  srzodka siły kilku m ass bliskich, a tak zaw sze zaw ikłane 
skutki m ożem y tą  uw agą znacznie uprościć. N ieszczęście! ze rachunek [s. 57] 
całkow ania /In tegralis C alculus/ od ktorego pom ocy rozw iązanie dopiero w yło­
żonego zadania zależy, przy tylu usiłow aniach G eom etrów  ieszcze do tego nie 
iest p rzyw iedziony stopnia doskonałości aby nam na w szystkie przypadki w  do­
św iadczeniach zachodzące w ystarczył. S tosow anie tych m yśli do zadań F izycz­
nych aż nadto każdego przekona iak w iele w ażnych w Fizyce trudności od 
w iększego G eom etryi postępku sw ego u łatw ienia czekaią. N ie  m ożna atoli roz­
paczać, abyśm y [skr.: kiedy] przy usiłow aniu G eom etrów  w  doskonaleniu tak 
dzielnych pom ocy, i przy pracach Fizyków  w  pom nożeniu dośw iadczeń które 
służyć pow inny za grunt rachunkow i, nie przyszli kiedyś do tey szczęsliw ey 
epoki, gdzie zbliżenie ciał do zm ysłów  naszych nie będzie w ięcey p rzeszkodą 
do ich doskonałego poznania, gdzie N atura  rów nie będzie dostępną rozum ow i 
człow ieka tak w  ciałach przy iego ręku położonych, iak które się w przepaściach 
odległości błąkaią.

E lektryczność będąc w łasnością  ogó lną  ciał i skutkiem  ich attrakcyi, sam a 
praw ie dosyć szczęśliw ie zatrudniała dotąd F izyków  d rogą sam ych dośw iadczeń 
w poznaniu sposobow  w ydobyw ania m ateryi elektryczney z ciał, przesyłania iey 
do drugich, skupiania lub rozrzedzania. Cały ten zb iór dośw iadczeń nauczył nas 
podziału ciał na elektryczne przez się, i konduktory, stosunku iednych do dru­
gich, odkrył nam  w iele w łasności ciał naelektryzow anych dodatnie lub odiem - 
nie, skutki atm osfer elektrycznych pokazał drogę przez k tó rą  m aterya ta  rozcho­
dzi się, i p rzez k tó rą  w  biegu swoim  zw roconą lub zatrzym aną bydź m oże.
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Szczęśliw e porow nanie skutków  materyi elektryczney za pom ocą M achin wydo- 
bytey ze skutkam i piorunów  przyw iodło Fizyków  do poznania N atury  i początku 
tych okropnych napow ietrznych w idow isk, a w łasności ciał kończystych podda­
ły skutecznie d la  tow arzystw a srzodki zabespieczenia się od szkodliw ych razów  
Piorunu. Pom oc G eom etryi cale w  tych usiłow aniach nie służyła  F izykom , bo 
w  tych w szystkich  o E lektryczności w iadom ościach [str, 58] nie starano się 
dotąd odkryć i w yłożyć dostatecznie to, cokolw iek do w ym iaru  skutków , siły, 
poznania praw  m ateryi tey w  biegu lub spoczynku zostaiącey należy. I dla tego 
tak w iele zostało ieszcze tłom aczeń ciem nych i n iedokładnych, k tóre ty lko  sam a 
kiedyś M atem atyki pom oc potrafi obiaśnić. W iem y n.p. że ciało naelektryzow a- 
ne dodatnie lub odiem nie przyciąga albo iest przyciągane od w szystk ich  innych 
ciał nieelektrycznych, i że ta siła przyciągania lub odpychania poty nie przestaie 
bydź w y w ieran ąp o k i ciało co do ilości m ateryi elektryczney nie przyidzie do ro- 
w now agi z innem i ciałam i. Żaden atoli ieszcze Fizyk nie w yłożył tego  z pe­
w n o śc ią  na czem  to ta  row now aga ciał co do m ateryi E lektryczney zależy? ie- 
żeli na rów nym  m ateryi po w szystkich ciałach rozdziale? ten rozdział do czegoz 
należy stosow ać, czyli do brył, czyli do obiętości, czyli do pow ierzchni ciał? 
ażeby m ożna z pew nością  w yrachow ać w iele M ateryi potrzebuie każde ciało  do 
uczynienia w  każdym  czasie rów now agi z innem i. Jeżeli ciała E lektryczne przez 
się nie w szystk ie rów ną m nogość w ydaią  w ydobytey z siebie m ateryi, konduk- 
tory  m o g ą  także nie rów ną teyże M ateryi brać w  siebie ilość, iakże determ ino­
w ać tę różnicę ilości, i z czego ią w  ciele m iarkow ać należy? Z go ła  poki tłóm a- 
czenie row now agi ciał m niem aney w tey zostanie ciem ności, w  ktorey nam  ią 
dotąd podaią  Fizycy, w iele skutków  i praw  od tego tłom aczenia  zaw isłych albo 
będzie przed nam i ukryte albo też w  ciem nym  i niedokładnym  w yłożeniu  zosta­
nie. B ędziem y m ieli w iele słów, a nie będziem y znali czystego ich znaczenia. 
C iała na elektryzow ane w yw ieraią w zaiem ną m oc na siebie, ale um iem yż dotąd 
z dokładnością tę moc w ym ierzyć i porownać z m ocą nam z n a n ą  iaką iest n. p. 
ciężkość? w iem yż iakiem się prawem ta moc w  swym działaniu rządzi? i te pra­
w a nie sąż w ypadkam i innych praw ogólnieyszych attrakcyi? Elektrom etra poka- 
zu iąc nam  iak m oc odpychan ia  pow iększa się z ilośc ią  m ateryi E lek tryczney  
w  ciele iakiem zebraney, nie dadzą nam nigdy bez pom ocy rachunku wartości tey 
siły, i iey stosunku do siły i praw  [s. 59] ciężkości, a rachunek i G eom etrya poty 
nie będą pom yślnie do tych stosowane dośw iadczeń, poki nie trafiem y na do­
św iadczenie proste, iednostayne, powszechne, zależące od przym iotów  i praw 
ilości; i poki nie znaydziem y właściw ego sposobu zagruntow ania uw ag geom e­
trycznych na takow em  doświadczeniu. Zdaie się że m aterya elektryczna przez 
swoię prostość i subtelność, i n iezm ierną chyżość, będą ciałem ledwie nieG eom e- 
trycznym  tak iak światło nie oprze się kiedyś uwadze M atem atyczney; [w brulio­
nie: G eom etryczney] a iako w łasności światła, stosow ane do ciał przezroczystych
i nieprzezroczystych stały się zrzodłem rozległey umieiętnosci, tak własności Materyi
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Elektryczney stosowane do ciał Elektrycznych przez się i konduktorow, lub ina- 
czey: m oże nam kiedy zrodzą rozległą i now ą część Fizyki M atem atyczney.

N im  atoli przyidziem y do tey iuż m oże bliskiey nas epoki, przypatrzm y się 
dociekaniu  F izyka usiłu jącego poznać w łasności, praw a, i skutki cia ł płynnych. 
N ie m asz zaiste nad ten w ażnieyszego ani rozlegleyszego w  Fizyce O bjektu: N a­
tura ledw o nie po całym  panow aniu sw oim  rozlała te  istoty, używ a ich za Instru­
m ent nayw alnieyszych działań i za początek życia w e w szystkich iestestw ach 
oddychających. Poznanie ciał stałych zaw sze by było niedokładne, nie stósuiąc 
ich do ciał p łynnych, w  których ie zanurzyło Przyrodzenie: N ależy w ięc do Fi­
zyka poznać ciała płynne w  spoczynku i biegu, należy ieszcze do niego docho­
dzić w łasności i odm ian ciał stałych zanurzonych lub pływ ających w  rozciekach. 
Z w ażyw szy  z iedney strony iak poznaw anie ciał płynnych tak m ocno interes- 
suiące człow ieka istotnie od pom ocy G eom etryi zależy: z drugiey strony iak toż 
poznaw anie uporczyw ie przez tyle w ieków  opierało  się i ieszcze często  opiera 
pom ocom  G eom etrycznym , ledw oby nie przystało rozum ow i syknąć na za­
zdrość Przyrodzenia, tern grubszą pokrytego ch m u rą  trudności, im te bliżey 
in teressu ią  nasze potrzeby i wygody. Czym  w ięcey odkryw am y w  ciałach p łyn­
nych, tym  w ięcey upatruiem y do odkrycia, każda now a praw da iest razem  m atką 
św iatła i ciem ności. R ozum  będąc naysurow szym  sam ego siebie S ę d z ią  im da- 
ley idzie, tym  barziey z sam ego niekontent postępku; podobnie iak m owi d ’A lem ­
b ert (a ) do ow eg o  k ry m in a lis ty  zag rzeb an eg o  w o k ro p n ey  nocy  w ięz ien ia  
[w brulionie: w ciem ności], ktorego oczy spragnione św iatła dostrzegłszy [s. 60] 
p rzedzieraiące się przez zakręty szpar słabe prom yczki s ilą  się darem nie na po­
w iększenie  ich mocy. Od czasów  A rchim edesa który był pierw szym  tey N auki 
tw órcą  aż do czasów  G alileusza to iest blisko przez tysiąc dziew ięć set lat F izy­
ka nic praw ie w  tey w iadom ości nie postąpiła, m im o tyle dośw iadczeń i Obser- 
w acyi czynionych przez H erona i Ctesbiusza'**' w  Szkole A leksandryiskiey, 
przez Frontina Inspektora A kw eduktów  Rzym skich za Panow ania N erw y i Traia- 
na. Po G allileuszu i Toricellim  rzucili się Fizycy do licznych dośw iadczeń, ale 
ich prace nic now ego nie ucząc, pokazyw ały tylko w iadom e iuż cia ł płynnych 
w łasności pod rożnem i postaciam i. Duch G eom etryczny założyw szy pierw sze 
grunta tey um iejętności w  Syrakuzach, sam ty lko był sposobny przyłożyć się do 
iey w zrostu , przez pow tórzenie z w iększą  uw agą daw nych i przydanie w ielu no­
w ych dośw iadczeń, i przez zagruntow anie na nich rachunku, który nas na koń­
cu przeszłego w ieku i w  teraźnieyszym , tylu w ażnem i w ynalazkam i zbogacił. 
C hcą  się z przykładu przekonać o szczęśliw ych pom ocach, których dośw iadcze­
nie od rachunku i w zaiem nie rachunek od dosw iadzenia w yciąga, postaw m y się 
na m ieyscu Fizyka usiłu jącego poznać praw a row now agi czyli spoczynku w  cia­
łach p łynnych jakichkolw iek. W szystkie dośw iadczenia w  tym celu czynione, 
pokażą nie tylko, ze pow ierzchnia ciał płynnych zostaw iona w spoczynku układa

<’*) Ktesibios. [WW]
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się row nolegle do horizontu, ze w  naczyniach kom m unikuiących do row ney 
podnosi się w ysokości, że cząstka każda rościeku iest na w szystk ie strony rów ną 
s iłą  ciśniona: stósuiąc początki m echaniczne do ostatn iey  tey ciał płynnych 
w łasności, nie ty lko przekonyw am y się zaraz, ze pierw sze dw ie są  iey koniecz­
nym  skutkiem , ale oraz znaydziem y w  niey obfite zrzodło  w ażnych barzo i po­
żytecznych prawd. U w ażaiąc siły na każdą  i od każdey siły rościeku w yw iera­
ne, ich niszczenie się w zaiem ne do spraw ienia row now agi czyli spoczynku, 
odkryw am y na ciała płynne tw arde m oc, k tó rą  w y w iera ią  na boki i dno jakiego­
kolw iek naczynia [s. 61] dochodzem y, kiedy ta m oc ciśn ien ia  rów na się a k ie­
dy znow u różni od ciężaru rościeku. Tu im głębiey uw aga nasza postępuie, tym 
w iększe znayduie M atem atyki potrzeby. R achuiąc bow iem  w  naczyniach m óc 
każdey w arsztw y rościeku, a z m ocy w arsztw  chcąc dochodzie m ocy całey  m as- 
sy, zgrom adzać m uszem y w szystkie te siły cząstkow e w  ieden punkt który srzo- 
dek m assy stanow i, chcąc w iedzieć gdzie ten punkt w  każdym  naczyniu  p rzypa­
da, m uszem y m ieć przytom ne w szystkie M echaniki i G eom etryi początki na 
znalezienie takiego punktu w naczyniu iakieykolw iek figury. Ta w iadom ość pro­
wadzi nas do barzo pożytecznych uwag, to  iest do poznania, iak bydź pow inno 
trw ałe i m ocne naczynie, ażeby w ytrzym ać m ogło ca łą  siłę cisnącego rościeku, 
kiedy ta  trw ałość lub iaka iey część potrzebna iest w bokach, a kiedy i iaka w  dnie 
naczynia, skąd nam w ypadną reguły praktyczne do rachow ania m ocy w  grob­
lach, tam ach, upustach rzek lub stawów, ażeby tem i oprzeć się m ożna sku tecz­
nie sile c isnącey lub uderzaiącey wody. A le nie tu ieszcze skończy się użycie 
p ierw szych tych w iadom ości w  Fizyku pom ocą G eom etryi w spartym . Jego 
um ysł ieżeli się poznał na dzielności G eom etryi, n igdy skutków  N atury  w  cias- 
ney sferze nie przyw yknie zam ykać. N atu ra  będąc u niego iedna, staw i się iego 
um ysłow i w  całey obszerności sw ego M ocarstw a, po którey on szukać będzie 
stosunku iedney praw dy przez siebie odkrytey, i zw iązku w olnieyszych skutków  
s tym , k tóry  dopiero iuz poznał. W ystaw iw szy sobie pod nayogólnieyszym  w i­
dokiem  zadanie o row now adze ciał płynnych, uw ażać będzie m assę rościeku 
rzuconą w  rozległość m ieysca, i obroconą około  siebie sam ey, na ktorey w szy ­
stkie cząstk i s iła  ciężkości w ładnie, szukać dopiero  będzie figury, iak ą  m assa 
w tym  położeniu w ziąć pow inna, żeby iey części w  row now adzie zostały. R a­
chunek zasadzony na tych w łasnościach [s. 62] które w  ciałach płynnych przez 
dośw iadczenie postrzegł, odkryie mu, że m assa takow a nie m oże w ziąć inney fi­
gury, ty lko  iaka w ypada z Ellipsy około sw ey osi m nieyszey obroconey. A prze­
konaw szy się iuż przez obserw acyą zegarów  w iszących, ze ziem ia tak ą  iest o b ­
w iedziona f ig u rą  z obserw acyi zaś A stronom icznych o podobney figurze 
w szystkich  Planet, odkrycie to w ie lką  w  Fizyce praw dę: ze ziem ia i w szystkie 
Planety w  pierwiastkach swego stworzenia były to massy płynne, rzucone w  ogrom- 
ność św iata, które tw ardnieiąc z czasem , podług praw  row now agi w zięły  figurę 
E llip so id a ln ą  iaką nam  w  nich nieprzeparte O bserw acye i praw a M echaniczne
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pokazuią. S tych to ieszcze początków  w yciągnie w ym iar tych ogrom nych mass, 
naznaczy stosunek obydw ach osi, i rozm ierzy te garby, którem i Planety są  przy 
sw ych opasane Ekw atorach. M ożeż nas co barziey zadziw ić nad dzielnością 
G eom etryi do dośw iadczeń Fizyki stósow aney, [skr.: przez którą] iak kiedy czło­
w iek w iednym  skutku w idząc tak przedziw ny zw iązek nayw alnieyszych przy­
padków, dochodzi przez nię tw órczych sposobów  N atury? N aczynie w ody ros- 
trząsane co do praw  utrzym uiących rościek ten w spoczynku, w zniosło m ysi 
F izyka aż do M echanizm u Planet, i obiaw iło mu tak  w ie lk ą  taiem nicę Przyro­
dzenia. R ozniesiony tą  uw agą po rozległości św iata, zbierze się znow u i wróci 
do poznania praw  spoczynku w ciałach płynnych sprężystych, to  iest odm ie­
niających sw oię gęstość i obiętość przez w zaiem ne na siebie ciśnienie. Takim 
rosciekiem  napełnione rostrząsaiąc naczynie, dzielić ie m usi uw agą na w arsztw y 
horyzontalne, a poznaw szy iak idąc od w ierzchu aż do dna, każda w arsztw a od­
m ienia sw ą gęstość, szukać musi praw a podług ktorego ta  odm iana gęstości 
postępuie, a z szeregu tych w arstw  w ynaydow ac siłę ostatniey, i moc cisnącą  
roscieku na dno i boki naczynia. D arem nie by się w ysilał Fizyk na poznanie te­
go w szystkiego ieżeli nie w ezw ie na pom oc A lgebry o Sum m ow aniu [s. 63] 
Szeregów , przez co zagarnąw szy pod ieden zw iązek c iężar gatunkow y każdey 
w arsztw y, w ysokość kolum ny roscieku, rozległość dna, w ynaidzie ucisk ostat­
niey w arsztw y, a zatem  m oc na dno w yw artą. P rzeniósłszy te uw agi ogolne do 
atm osfery, którey moc na pow ierzchnią ziem i iest nam znana przez zaw ieszony 
M erkuryusz w  B arom etrze, z ciśnienia w ynaydzie łatw o w ysokość do ktorey się 
A tm osfera  rosciąga, a tak znow u ieden skutek dobrze poznany i rostrząsniony 
sztuką rachunku prow adzi Fizyka do tak nieprzew idzianego i pięknego w ynalaz­
ku. O dkryte praw idła na rachow anie siły sprężystości, iey odm ian, i stosunku do 
ciężkości w  rościekach, służą [skr.: Fizykow i] mu do w ytłom aczenia  tyle poży­
tecznych w łasności Pow ietrza, do rachow ania skutku Pom p, do ciśnienia dziel­
ności pary w odney do poruszania tylu M achin użytey.

Pow iedziałem  ze w Fizyce nie tylko uw ażać należy w łasności ciał sam o­
tnych, boby to było nie um ieć poznaw ać Przyrodzenia i nie chcieć pożytkow ać 
z N aszych prac; ale należy ciało każde rostrząsać podług w szystkich w zględów  
do ciał innych, s którem i ono w porządku N atury  znaydow ać się m oże, a szcze- 
gólniey stosow ać ie potrzeba i dochodzie iego odm ian w tych ciałach, w których 
zbiegu, człow iek upatrzył lub upatrzyć m oże zrzodło w ażnych dla siebie korzyś­
ci. Jeżeli zaczynam y poznaw anie nasze od ciał poiedyńczych, to tylko abyśmy po­
tem  lepiey porafili doysdź iego w łasności rów naiąc i łącząc ie z innemi. M yśli 
sam otne bydź to ty lko pow inny pierw sze ze tak rzekę szczeble uwagi naszey do 
praw d odlegleyszych [w brulionie: zaw ikleyszych] dążącey: od nich pow inny 
się ty lko  zaczynać poznaw ania nasze, ale na nich nigdy kończyć się nie pow in­
ny. Po uw adze w ięc spoczynku ciał płynnych sam otnych, przystąpić należy Fi­
zykow i do poznaw ania ciał stałych zanurzonych w rościekach [skr.: płynnych].
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Przypatruiąc się m assie stałey ciała zanurzoney i spoczyw aiącey w  ciele płyn­
nym , znaydziem y do uw ażania m oc ciężaru, k tó rą  ciało stałe w yw iera na rościek, 
ruchom ość cząstek płynnych każdey m ocy łatw o ustępuiących, odpór które 
cząstki p łynne z sw ych m ieysc w ypchnięte [s. 64] w y w ie ra iąn a  m assę s ta łąu s i-  
łu ią m ie y sc e  utracone odzyskać. Tu potrzeba F izykow i poznać w ielkość, kiero- 
w ność, i stosunek sił m iędzy sobą  w alczących, praw a którym  w każdym  przy­
padku bydz m uszą posłuszne do uczynienia rów now agi, stratę ciężaru  k tórą  
m assy stałe p o n o sz ą  A chcąc ieszcze badania sw oie pozytecznie rosciągnąć m u­
si zanurzenie ciała stałego [skr.: pod troiakim ] pod dw oiakim  uw ażać w zględem . 
N aprzód  gdy to w zupełnym  zostaie spoczynku, pow tóre gdy s iłą  zew nętrzną  
wzruszone kołysze się i pływa: dochodząc czego potrzeba do utrzym ania go w  nie­
ruchom ości lub odzyskania  spoczynku gdy go utraci. Jeżeli ciało stałe do pe- 
w ney ty lko  głębokości chcem y w  rościeku zanurzone utrzym ać, w ystaw iw szy  
sobie siły  zew nętrzne w alczyć na nie m ogące, w iedzieć nam  potrzeba z Fizyki 
iakie należy zachow ać praw a w  iego budow ni, ładunku, i położeniu zabespie- 
czaiące ie przeciw ko tym  w szystkim  siłom ; lub do przesu[n]ien ia  tych sił ze 
szkodliw ych na pozyteczne. Tu Fizyk z początków  M echaniki obrany nie będzie 
naw et um iał badać się, N atu ry  [skr.: przez dośw iadczenia], bo nie będzie naw et 
w iedział czego m u istotnie od dośw iadczeń potrzeba do rozw iązania tych w szy­
stk ich  tru d n o śc i. Sam  ty lk o  rachunek  iest besp iecznym  p rzew o d n ik iem  ręki 
w tey w ażney Fizyki części. On skazuie praw dziw e potrzeby dośw iadczenia 
ucząc nas zaraz na co szczególn ieyszą w  tym  dośw iadczeniu  m ieć należy bacz­
ność. O n zblizaiąc skutki prow adzi nas do ich zw iązku i praw d ogolnych, na- 
stręczaiąc now e dośw iadczenia do pokazania praw d odkrytych na w idok. K ro­
niki F izyczne p rzekonyw aią nas aż do oczyw istości, że dośw iadczenia  sam e 
przez k ilkanaście w ieków  zgrom adzane nic nas now ego o ciałach płynnych nie 
nauczyły, chodzono około tylu praw d pożytecznych nie m ogąc ich dostrzec, bo 
niew iedziano naw et w  czym  ich upatryw ać należy, a dopiero św iatło  G eom etryi 
w yprow adziło  ow oc z tak  nieurodzaynego przez 19 w ieków  gruntu, i w aznem i 
naw et dośw iadczeniam i zbogaciło  nayw ięcey tę um iejętność. G dyby ta  rozległa 
m aterya nie w yciągnęła m nie za granicę, ktorąm em  sobie w  tym  D yskursie przy­
pisać m usiał: pokazałbym  łatw o, iak w iele pożytecznych dośw iadczeń poddały 
F izykom  zrów nania  A lgebraiczne zaw ieraiące praw a spoczynku na c iała  płynne
i iak w iele w ytknęły  błędów  przez dośw iadczenia sam e w prow adzonych. D osyć 
iest na przekonanie się o tem  rostrząsnąć dzieło D aniela B em oullego, w  ktorem  
w ielki ten człow iek zbogaciw szy w ażnem i w ynalazkam i Fizykę zostaw ił lekcyą 
dla w szystkich  chcących w  tey um iejętności pożytecznie pracow ać, [s. 65] N ie 
zapom inaym y iednak że uw aga ciał stałych zanurzonych w  rosciekach przy zu ­
pełnym  spoczynku odkryie Fizykow i sposoby dochodzenia stosunku m iędzy 
ciężaram i rozciekow  jakichkolw iek; nauczy go iak przez używ anie G eom etryi 
w yrachow ać m ożna ciężary w yładow anych statków  i okrętów  znaiąc ich objętość
i g łębokość do którey są  w  w odzie zanurzone; odkryie mu sztukę A rchim edesa,
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iak m ożna poznać w  bryle lub naczyniu m ieszaniny z kruszczów  różnych zro- 
bionem , w iele się każdego gatunku kruszczu zm ięszanego znayduie, iak w  M a­
chinie pow ietrzney m ożna się o iey biegu w  górę przekonać: pokaże mu na ko­
niec przypadki, w  których ciało iakieykolw iek figury i ciężaru, m oże się na 
pow ierzchni w ody utrzym ać. U w aga znow u tychże sam ych ciał kołyszących się 
lub pływ aiących przyprow adziw szy Fizyka do poznania oscillalcyi cząstek płyn­
nych, i sposobu porów nania ich z oscillacyam i zegarów  w iszących, a zatem z siłą  
ciężkości, stawi przed um ysł iego w szystkie początki A rchitektury  Ż eglarskiey 
w ktorey za św iadectw em  B ouguera(a> grube błędy naprzód przez sam M echa­
nizm  w prow adzone, utrzym yw ane potem uprzedzeniem  przeciw ko teoryi, kosz­
tow ały tyle straty ludzi i kosztów ; poki Fizyka i G eom etrya nie dodały tey sztu­
ce praw dziw ych pomocy, które sobie przedtem  los i ślepe że tak rzekę m acanie 
rzeczy przyw łaszczało. W szakże św iadkiem  są  tego nadgrody które W. E uler od 
D w oru Francuskiego i Petersburskiego otrzym ał, za głębokie swe o A rchitektu­
rze Ż eglarskiey dzieło gdzie praw da tey sztuki na początkach Fizyki i G eom etry i 
a zatem  na gruncie pew ności i oczyw istości założył.

Ci którzy się [skr.: nigdy] nie dosyć zagłębili nad Przyrodzeniem  rzeczy, i nad 
działaniem  ludzkiego um ysłu, rozum ieli ze nayw iększy znaleźli oręż na zw ale­
nie G eom etrycznych  w  Fizyce pom ocy w  tym  sław nym  sofizm acie: że Praw dy 
M atem atyczne są  to praw dy [dopisane.: iestestw a] um ysłow e, [‘d o p ’.] ‘praw dy 
Fizyczne są  to iestestw a zm ysłow e’, używ ać pierw szych do poznania drugich 
iest to poznaw ać skutki N atury  przez to  co do nich nie należy. R zecz dziw na że 
pierw si w ieku naszego ludzie pow tórzyli [dop. skr.: iak gdyby] niby z nieiakim  
zezw oleniem  to fałszyw e rozum ow anie w  sw ych pism ach: skończm y iuż na ros- 
trząsnieniu  iego osnow ę teraźnieyszego dyskursu. Praw dy M atem atyczne są  to 
iestestw a rozum u, tak iest; ale O bjekt tych praw d iakim  iest w ielkość, rozleg­
łość, siły, itd. iednym  słow em  ilość znayduie się w  całey N aturze [s. 66] więc 
ieżeli praw dy o ilości są  nieprzepartey  pew ności, a skutki w N aturze znaidu ią  się 
od ilości i w ym iaru  zaw isłe , m uszą  bydź zaw isłe od tych  praw d, które rozum
o ilości w  M atem atyce odkryw a. A przeto stosow ać praw dy o Ilości do skutków  
N atury  od ilości zaw isłych, nie iest to  poznaw ać N aturę przez rzeczy iey obce. 
N iew iem  iak to rażące sofizm a m ogło naw et zastanow ić ludzi rozum iejących; 
przypuściw szy ie bow iem , w ypada, że używ aiąc rozum u nie m ożna poznaw ać 
rzeczy; gdyż rozum  poznaw aiąc rządzi się praw idłam i m yślenia, które są  w łas­
nym  iego płodem , stosow ać w ięc te praw idła do poznaw ania rzeczy iest to  poz­
naw ać ie przez to, co od nich nie pochodzi. Ten który naypierw ey w  swey gło­
w ie tak przew rocony ułożył argum ent, nie w idział zapew ne że bacząc ty lko na 
sam e pom ocy G eom etryi w  Fizyce, natarł na w szystkie razem  um ieiętności. 
W szystkie bow iem  praw dy ogólne stanow iące początki i grunta N auki iakiey­
kolw iek są  to  iestestw a rozum u. Zm ysły nasze w idzą  fundam ent i i w ypadki tych

(a) Traité du Naviguer.
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praw d w  rzeczach, ale sam tylko rozum  ogarnia zbiór tych w szystkich rozm aitych 
w ypadków  pod ieden w idok, układaiąc m yśli praw dy ogólne. Te to  dopiero 
ogólne myśli są  praw dziw ym  okiem  rozum u, którym  on widzi rzeczy w  N aturze 
patrząc na ich od siebie zaw isłość. K iedy K opernik układ św iata budow ał, kie­
dy H istoryk N aturalny  tw orzy teo ryą  form acyi ziem i i gór, kiedy Fizyolog w y­
ciąga tłom aczenie funkcyi życia, kiedy M edyk w yciska z O bserw acyi przyczynę 
choroby, kiedy M echanik  składa w  sw oiey głow ie M achinę do w ydan ia  takiego 
lub ow ego skutku, kiedy M oralista w ydobyw a reguły spraw  ludzkich, kiedy chi- 
m ik upatruie i poddaie sposob oddzielenia skutecznie iakiego kruszczu, w szy­
stkie te  m yśli są  to  iestestw a rozum u, bo są  to m yśli ogólne, w szyscy m aiący 
zm ysły  nie zobaczą  ich tylko używ aiąc rozum u. A le te iestestw a rozum u nie 
będąż razem  praw dam i Natury, kiedy dośw iadczenia i obserw acye p o k a z u ią to  
w szystko, co stych ogólnych m yśli w ypada? Jeżeli m ateryały tych m yśli są w y - 
ciągnione z N atury, ieżeli w ich stosow aniu i rów naniu nic nie w m ięszało  się ar­
b itralnego i obcego, rozum  tw orząc z ich [s. 67] zdania ogolne, odkryw a praw ­
dy Przyrodzenia, których pew ności dow odzić będzie i potw ierdzać św iadectw o 
zm ysłów , pokazuiąc zgodę n ieprzerw aną w ypadków  N atury  przez zm ysły  się 
odzyw aiącey, z w ypadkam i rozum u w ypływ aiącem i z praw d ogólnych. Że zaś 
G eom etryi pom ocy tak są  w ażne w  Fizyce, iakie żadna N auka drugiey udzielić 
nie potrafi, przekonam y się stey krotkiey uw agi. W idzieliśm y w  M ateryałach 
dopiero rostrząsanych, o ciężkości, ciałach płynnych, i starać się będę pokazy­
w ać to  w innym D yskursie po całey F izyce, iż Jeden skutek w  N atu rze zam ienia 
się na inne tysiączne przed odm ianę okoliczności, to iednak rozliczne i rożne co 
do oka skutki nie s ą  tylko iednym  skutkiem  w różnych okolicznościach położo­
nym . Znaleśdź przyczynę tych skutków  w  Fizyce, iest to  znaleśdź ich m iędzy 
so b ą  zw iązek, czyli iest to w idzieć tyle skutków  w  iednym , ile ich się w  nim za­
w rzeć m oże podług okoliczności. M yśli nasze będąc obrazam i rzeczy, tak się 
m nożą i o d m ien ia ią  iak się odm ien iają  rzeczy sam e, w ięc ieżeli zw iążem y do­
brze m yśli, zw iążem y razem i rzeczy tem i m yślam i w yrażone, i iednę m yśl 
uczyniem y zw ierciadłem  tysiącznych innych, tak iak ieden skutek iest zrzodłem  
innych niezliczonych. Zw iązać atoli w iele m yśli, i zobaczyc ie w iedney poty 
nam  iest niepodobna, poki ich na nayprościeyszy nie p rzetłum aczem y ięzyk, 
w ięc nie w prow adziw szy w Fizykę do poznaw ania praw  N atury  nayprościeysze- 
go ięzyka, nie podobna nam iest poznać skutków  Przyrodzenia w sw ey zaw is­
łości. A że podług w yznania w szystkich nie m asz ięzyka prościeyszego iak ięzyk 
G eom etryczny, nie m asz N auki prow adzącey nas z w iększą  oczyw istośc ią  i pe­
w nośc ią  do przeniknienia zw iązku m yśli iak iest G eom etiya, a zatem  nie m asz 
N auki ktoraby nam  szczęsliw iey przew odniczyła w  Fizyce iak iest G eom etrya 
iuż to  przez poddanie nam praw d nieprzepartych o ilości, do w ytłom aczenia 
skutków  N atury  od ilości zaw isłych, iuż to przez pokazanie nam  zw iązku m yśli 
z widoku rzeczy zebranych, a przez to związku i zawisłości samych rzeczy, których
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te m yśli są  obrazam i. Te to praw dziw e posiłki m yślenia sam ey ty lko M atem aty­
ce w łaściw e uspraw iedliw iają  ow o zdanie o G eom etryi Jana B erno[u]llego: że 
ona sam a iest p raw dziw ą um ieię tnością  nie po trzebuiącą zadney, a potrzebna 
w szystkim  którekolw iek w arte są  im ienia U m iejętności: O m nes Scientiae /M ó­
wi ten W. człow iek/ [s. 68] m athesi indigent, m athesis nulla, sed sola sibi suffi- 
cit. Te to dw a G eom etryi przym ioty podniosły tak daleko i w zm ocniły  budynek 
w iadom ości naszych o Przyrodzeniu. Pokazałem  to dopiero w  iednych M ate- 
ryach, zostaie mi ieszcze pokazać to sam o w  innych które F izyka rostrząsa. Po 
czem  przytoczę błędy przez dośw iadczenia i O bserw acye w Fizykę w prow adzo­
ne, k tóre dopiero G eom etrya sam a w ytknęła i popraw iła. N akoniec w yłożę prze­
strogi naktore m ieć należy baczność w  stosow aniu  G eom etryi do dośw iadczeń
i O bserw acyi chcąc użycie iey w  Fizyce uczynić pożyteczne i pew ne, co w szy­
stko stanow ić będzie m ateryą Trzeciego D yskursu.

P ierw szy D yskurs zaw iera L ogikę Fizyczną.

2“  D rogę A nalityczną Fizyka.
3“  Przestrogi naktóre w tey drodze baczyć pow inien.

W  brulionie znajduje się krótki tekst pośw ięcony m etodologii badań nauko­
w ych ([21], F I 511-23 , s. 69). C zytam y tam:

1°. Pow inniśm y m ieć pew ną liczbę obserw acyi i dośw iadczeń, zeby się o jeste­
stw ie rzetelnym  phenom enu przekonać.
2°. Pow inniśm y m ieć znane wszystkie przyczyny m ogące wydać [skr.: uczynic] ten 
Phenom en, i przyczyn tych prawda i iestestwo m uszą bydź dem onstrow ane rozu­
m owaniem . Ta iest naytrudnieysza: bo opusciszy iaką przyczynę m oże nasz Pheno­
men w ypaśdz z niey a zatem zdanie nasze burzy. Fenomenu będzie wątpliwe.
3°. Pow inniśm y bydz w stanie okazać ze skutek iaki nie m oże od tey lub owey 
przyczyny pochodzić, żeby m ódz zbiiac przyczyny im aginaryine fenom enu od 
kogo naznaczone.
4°. N iech b ę d ą 4 fenom ena i ,  B, C, D , sktorych każde ma w szystkie w yliczone 
przyczyny od których pochodzić może. W szystkie przyczyny fe n o m e n o w i, B  po­
rów naw szy z sobą  trzeba w ynaleśdz te które im są  spoinę. Te znow u przyczyny 
ostatn ie porow nac z przyczynam i fenom enu C, odkryć to  co im spoinę. Te ostat­
nie spoinę przyczyny porow naw szy z przyczynam i fenom enu D  i odkryć co im 
spoinę. Tym sposobem  trafiem y nakoniec na iednę przyczynę w szystkim  spoiną 
k tóra będzie p raw dziw ą w yczerpaw szy ie w szystkie.
5°. Z nalazłszy p raw dziw ą przyczynę tey początki pow inny bydź przystosow ane 
do tłom aczenia  w szystk ich  fenom enow  tego sam ego gatunku, i iezeli się tłom a- 
czenie w szędzie zgadza, potw ierdza praw dę początków.
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3. Program trzeciej mowy Jana Śniadeckiego.
T rzecie w ystąpienie Śnadeckiego, pośw ięcone roli m atem atyki w  fizyce, było 
anonsow ane w cześniej (A rch. UJ, rks 27; vide: [7], s. 41). N ie  w iadom o, czy 
Śniadecki w ygłosił taki odczyt. W rękopisie ([21], F 1 5 1 1-23) zachow ał się ty l­
ko je g o  konspekt, który poniżej przytaczam .

[s. 86]
Dyskurs Trzeci

P iękna to  iest zaiste rzecz dla człow ieka dzieło reflexyi. Z gadyw ać iey taiem - 
nice i zostaw ić w  iey um ieiętności ślady G eniuszu, w idzieć ten łańcuch dobro­
czynności i usług które pokolenia ludzkie składaią.

P iękna to  iest zaiste i pełna chw ały rzecz dla człow ieka, zastanow ić się nad 
ow ocam i sw ey poiętności w tylu g łębokich w ynalazkach  z łona N atu ry  w ydoby­
tych, W idzieć w N auce przyrodzenia łańcuch praw d pokazujący dzielność iego 
reflexy i w  sw ey rozleg łości, i razem  sz lach e tn ą  dobroczynność  w w ytykaniu  
w  w ielkich  korzyściach spływ ających dla sw ey społeczności na rodzay ludzki; 
poznać zw iązki iakie m iędzy rzeczam i sam em i i znow u m iędzy rzeczam i i cz ło ­
w iekiem  zach o d z ą  uczynić sobie ca łąN a tu rę  teatrem  uw agi i z tey składem  zro ­
bić N aukę sw ych w ygód i zaszczytów  a potem  skład zrzodem  w ygód nayw y- 
m yslnieyszych, podlegać iey praw om , i znow u te do sw ych naginaiąc potrzeb 
w ładnąć niby iey przypadkam i: oglądać try u m f sw ey usilności i rozum u nad za­
zd rośc ią  N atu ry  ukryw aiącey swe dzieła w głębi skrytości, które człow iek  siłą  
rozum u obiaw ia, i iako w łasną  zdobycz na swe korzyści obraca w y tężoną  s iłą  
rozum u. Te atoli w szystkie m yśli z W ynalazków  Fizycznych w yciągnione nie 
s taw ią  się w  całey czystości i rzetelności, nie pokażą  mu się pozytecznie iezeli 
człow iek  rozw azaiąc dzieło sw ey usilności i pracy nie będzie uw ażał w szystk ich  
pom ocy które do tego  uzył. Te atoli w szystk ie m yśli o w ynalazkach Fizycznych 
zw ró cą  zaw sze m yśli człow ieka do tych pom ocy, których użyć m usiał w  tak 
szybkim  sw ego dociekania postępku. Pierw sza uw aga nad sobą  zaw ikłanem i co 
do ow o P rzyrodzenia skutkam i ostrzeze go zaraz że zm ysły iego w ieszaiąc się 
ty lko po w ierzchu rzeczy, i tonąc w m nogości skutków  zgubiły by były uw agę 
iego w  m nogości przypadków  i odm ian, człow iek nic się nie nauczyw szy tym  
iednym  przypadkiem  byłby ty lko odurzał w  w idow isku N atury  gdyby m o cą  ro­
zum u nie był się podniosł do ogarnienia tych przypadków  w  um ysłach i praw ach 
ogólnych. D osyć nam  iest na przekonanie się otem  w spom nieć te N auki F izycz­
ne które dopiero w swem  zostaią D zieciństw ie gdzie N om enklatura sam a i słowa.

W brulionie ([21], FI 511-23) znajdują  się fragm enty, których Śniadecki nie 
w ykorzystał we w cześniejszych dyskursach. Jest też fragm ent T rzeciego D ys­
kursu. C zytam y tam  m. in.:
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[s. 92]
O Stosowaniu Matematyki do Fizyki.

W dośw iadczeniach zachodzi potrzeba znaiom ości instrum entów  ich konstruk- 
cyi i skutków, k tóre ledw o nie w szystkie w y c iąg a ią s ię  z R achunku: potrzeba te 
um ieć F izykow i ocenic, żeby um iał rozroznić to  co Instrum entow i, od tego co 
się objektowi doświadczenia przypisać należy. Rachunek Probabi 1 itatis zeby z doś­
w iadczeń i obserw acyi szczególnych w yciągną[ł] i praw a ogolne skutku, który 
F izykow i w każdym  m om encie iest potrzebny. W szystkie bow iem  poznania na­
sze w  Fizyce m aią  za m iarę oczyw istości scisłość w ypadków  G eom etrycznych, 
im w ypadki F izyczne barziey się zb lizaią  do w ypadków  rachunku na żadney 
prożney suppozycji [dop.: dow olney] nie zasadzonego, tym  są  pew nieysze. I po­
dobno w szystkie nasze Fizyczne w iadom ości kończą  się na dochodzeniu tego 
oddalenia się iednych w ypadków  od drugich.
Przeciw ko tem u co P. Buffon m owi przeciw ko M atem atyce: W szystkie prawa 
ogolne w  N aturze są  to  iestestw a M etafizyczne i rozum ow e; bo tylko w ypadki 
szczególne pod nasze podpadaią  uwagę; a zatem  ieżeli iak m ow i P. Buffon z ra­
chunku w ypada iestestw o oderw ane nie m aiące existencyi zew nątrz, praw o każ­
de ogolne iest takow em  iestestw em , ktorego skutki ty lko w idzem y w zgodzie 
m iędzy w ypadkam i rozum ow ania i w ypadkam i dośw iadczenia lub obserw acyi. 
W ypadki tak iey  są  N atury  iak suppozycye; iezeli pierw sze arbitralne albo 
pier[w sze] um ysłow e, ieżeli zas praktyczne i aktualnie zostaiące, iezeli fałszy­
w e takie i ostatnie; bo M atem atyka nie przeistacza naszych przypuszczeń, ale 
uczy ie w iązać z s o b ą  i pokazuie co znich w ypada podług w iecznych praw ideł 
rozum ow ania i N atury Ilości. -  M atem atyka iest tu ięzykiem prawdy, który w  Elek- 
trvzacvi potrzebny rachunek do w ynalezienia mocy, k tó rą  się ciała naelektryzo- 
w ane w zaiem nie odpychaią. [...] W szystkie dośw iadczenia i skutki ciał w nich 
dostrzezone są  to  szeregi pasm em  się ciągnące, w  których w yraz ogolny albo 
zbiór zam yka praw o sktorego w ypadaią. Z łe użycie rachunku zachodzi gdy ten 
rachunek zasadzam y na suppozycyach fałszyw ych i arbitralnych, bo z nich w pa­
dam y na inne w ypadki, które biorąc za nieom ylne przestaiem y obserw ow ać N a­
tury, gdzie m oże suppozycye nasze cale m ieysca nie znayduią: W ypadki nasze są 
zaw sze pew ne w zględem  suppozycyi ale nie w zględem  działań Natury. [...]

3. U w agi. W przytoczonych tekstach uw agę zw raca zarów no w nikliw ość obser­
w acji, ja k  też św iadom ość i celow ość stosow ania m atem atyki w  fizyce. N a 
szczególną uw agę zasługuje uśw iadom iona przez niego po trzeba stosow ania ra­
chunku praw dopodobieństw a w  naukach dośw iadczalnych. O bydw ie m ow y Ja­
na Śniadeckiego oddają  stan fizyki pod koniec XVIII stulecia.
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Witold Więsław

UNKNOWN LECTURES OF JAN ŚNIADECKI FROM THE YEARS 1784-1785

The paper contains three lectures presented by Jan Śniadecki during scientific sessions 
held at the University of Cracow, then called the Main School of the Kingdom of Poland.

Lecture One (1784): On the necessity of higher mathematics in understanding and 
perfecting physics.

Lecture Two (read on 13 May 1785): On applications o f mathematical sciences in 
the advancement of physics.
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Lecture Three (only an outline): On applying mathematics in physics.
In these interesting lectures, Śniadecki pointed to the role of probability and statistics 

in conducting experiments, as well as the role played by logic where experiments were 
not necessary and where the results o f one series of experiments needed to be verified 
by another. He mentioned astronomy, hydrodynamics and mechanics as those scientific 
domains in which mathematical analysis (calculus) was necessary. Śniadecki also stres­
sed the essential role of differential equations in the physical sciences.

It has been known from documents in the Archives o f Jagiellonian University in Cra­
cow that Śniadecki did lecture on the role o f mathematics in physics in the years 1784- 
1785, but his manuscripts have so far been thought to be lost. In fact, six volumes o f hit­
herto unknown manuscripts by Jan Śniadecki were kept in the years 1842-1986 in 
Russian, and then Soviet archives. They were returned to Vilnius (Wilno) in the late 
1980s, and are now kept at the Historical Archives of Vilnius.




